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rjim  rolniczo-roiiotiiicza
we Węgrzech.

Lwów d. 21. lutego.
Ceerwona dem agogia, radykalna i 

aooy&lna, nie mogąo dotrzeć do właśoi- 
wej rdzeni włościańsfcwa, do gospoda
rzy, k tó rzy  z fanatyzm em  trzym ają się 
własności ziemi, usiłuje wszędzie, tak 
za granicą jak  i w naszym  k ra ju  do 
brać  się do robotników  rolnych, — w szę
dzie ze słabym  dotyohozas skutkiem . 
Tylko w W ęgrzech rok rocznie odzy
w ają  sic ruchy  robotn ików  w iejskich i 
n ieraz i -smiar groźny przybierały. Ż i  
tam  pro aganda czerwona wszelkim i 
miaoham 'ozżarza ogień, to  rzecz  w ia
dom a ; w. ^elako nie wieleby ona w skó
rała , g d y jy  nie specyalne stosunki miej- 
acowe: A są one tego  rodzaju, źe na
w et bez podżegania z zew nątrz same 
przez się do tych  ruchów  prow adzićby 
m usiały.

Gdyb r w idow nią tyoh krwawyoh 
nieraz r  ihów były  okolice przew ażnie 
p rzez k. to lików zam ieszkałe — rząd  
w ęgiersk ohętnieby skorzystał ze spo
sobności, aby bagnetam i, kulam i i k a j
danam i „nia?fornyoh“ nauczyć rozum u. 
Tym czasem  w idow nią tą  są przew a
żn ie okolice kalw ińskie, cen tra lne  sie- 
dliaka zapieczonego m adiaryzm n, jak  
źyźny Alfóld. R ząd boi zrażać sobie 
żyw ioł kalwiński i dlatego, ja k  ju ż  
wczoraj donieśliśmy, rząd w ęgierski 
„uw zględniając n iesłychanie trudne po
łożenie robotników  rolniczych w oko
licach AlfSldu polecił inspektorow i do
m en, aby na razie tysiąo m orgów z 
dóbr należących do funduszu re lig ij
nego rozdzielił pod ja k  najłagodn iej
szym i w arunkam i pom iędzy bezrolnych 
robotników . Oprócz tego polecił rząd 
inspektorow i domen, aby  przedłożył 
wnioski, w jak i sposób dałoby się n a j
łatw iej złagodzić nędzę robotników  i 
postaw ić tern samem zaporę socyali- 
zm owi ag rary jn em u “.

Ze  ten  środek je s t  właściwy, to rzeoz 
niezaw odna i snaó rząd  doskonale zro
zum iał przyczynę tyoh w łaśnie ruohów 
rolmozo-robotniozyoh. A że n a  to użył 
dóbr funduszu religijnego, to  je s t  ka- 
toliokiego zam iast dóbr kam eralnych, 
k tóre są jeszcze niezm ierne na Wę
grzech, to  tak że  rzecz zrozum iała. Do
bra kam eralne chowa rząd  dla średniej 
i  drobnej szlaohty, k tó ra  kartam i i h u 
lan k ą  zru jnow ała się niem al cała i k tó 
re j m ajątk i w ręce  ̂żydów przeszły . 
Dobra kam eralne m ają być ozęśoiowo 
pom iędzy tę  szlaohtę pod aroylatw ym i 
w arunkam i bądź rozprzedane bądź na 
długie tenufcy wypuszczone. Ale z tem  
■ią rząd  n ie spieszy, aby mieć w ręku 
te resz tę  szlaohty, jako  doskonałe n a 
rzędzia, którym  się tu  i owdzie posa
dę albo i  m andat poselski dla tym cza
sowego u trzym ania daje. Zarwano tedy 
dla zarobników  wiejskich dobra ka o- 
liokiego funduszu relig ijnego  -~ i rząd 
1000 m orgów  z nich rozdzielił wedle 
powyższej wiadomości na własnosó. 
■wedle zaś naszego wczorajszego tele
gram u ty lko  jak o  dzierżaw ę i to z kom
pleksu obeenie niewydzierzawionego.

Donieśliśm y ju ż  jednak  przed dwo

Dr. Emil Habdank Dunikowski.

ma tygodniami, że rząd w ęgierski za
myśla w najbliższym  czasie zwołać 
ankietę dla kwestyi robotników  w iej
skich i przygotowanie spraw y poruczył 
jednem u z najzdolniejszych urzędników  
prezydyum  gabinetu. Br. Banffy zabie
ra  się więo do rzeczy, k tórą dr. We- 
kerle w swojem zacietrzew ieniu an ty 
k a to lik ie m  puścił odłogiem, chooiaż 
się od trzech  la t ozęstemi ruchawkam i
0 załatw ienie dopoinniano, i chociaż n a
wet kapitalistyczue żydowskie organy 
węgierskie, jak Pesler Lloyd, uznaw ały, 
że ruch ten alfóldzki wszystkich kół 
uwagę na siebie zwracać musi, gdyż 
nie tyle jeszcze niebezpiecznem i są 
jaw ne wybuchy, ile to, co pooichu 
wre w umysłach.

Pewien znakom ity mąż stanu po
w iedział: „Na pochwałę rodu lu d z
kiego powiedzieć należy, że jeś li lud 
cierpi, pierw szą m yślą jego je s t  rezy
g n ac ja  ; b u n t dopiero później przycho
dzi*. Tak też było na Alfoldzie „tym 
K anaanie W ęgier*. I  dopiero teraz 
przyznają dzienniki, iż zaniedbano wy-j 
wiedzieć się o ponurych stosunkaoh 
w kom itatach bekeskim , czsn&dzkim, 
ozongradzkim , że tam tejsze stosunki 
anorm alne są zupełną terra incognita, 
jak  ju ż  mało okolic A fryki lub Azyi. 
A jednak  m em oryał bekeskiego tow a
rzystw a rolniozego m ógł był za do
brego posłużyć przewodnika.

Wedle tego m em oryału głów nym  
powodem n-jdzy klasy zarobmozej je s t 
zm iana gospodarstwa rolnego. Zboże 
m nsi się rychło pojaw ić na targowicy. 
Dawniej młóoka trw a ła  niem al całą 
zim ę; obecnie zapomocą m łóoarń koń
czy się w dwóoh, trzeoh tygodniach  ; 
a w sam ym  kom itacie bekeskim  je s t 
500 młóoarń. Na ten krótki czas po
trzeba więcej rąk niż dawniej, i są le
piej płatne, ale te ręce ty lko na chwilę 
m ają zarobek — po tej chw ili zaro- 
bnik nadarem nie się ogląda za robotą. 
Dawniej przez żniw a robotnik zarobił 
tyle, że mógł już wyżyć rok cały, d z i
siaj mu zarobek tylko na  czas krótki 
w ystarczy.

Dawniej roboty około kukurudzy 
dworskiej daw ały zarobnikowi u trzy  
m anie dostateozne; obecnie i tu  się 
zmieniło na gorsze. Z arobnik  dostaje  
płaoę w kukurudzy, k tórą ze sobą do 
domu zab ie ra ; obecnie taki je s t natłok 
zarobników, że jeden  przed drugim  
prześcigają s ię , ofiarując roboty za 
m niejszy uoząstek kukurudzy, tak  iż 
najp iln iejszy zarobnik, k tóry  od wio
sny  do jesieni pracował około kukura- 
dzy, nie jes t u obroniony od głodowania. 
M aszyn rolnych wyrzec się niepodobna,
1 niepodobna obmyśleó też robotnikom  
wiejskim  innego zarobku.

Bekeskie towarzystwo rolnioze pro 
ponuje w m em oryale swoim, aby  pola 
gm inne zam iast wielkim dzierżawcom 
(niektóre m iasta posiadają po kilka do 
dw udziesta tysięcy morgów), w ypusz
czano w paroelaoyaoh jedno do dwu- 
m orgowych robotnikom wiejskim. Głó
wną myśl, jak  podnieśliśmy powyżej, 
rząd poohwycił, ale aby nie obrazić 
owyoh wielkich dzierżawców, tj, żydów, 
pominął debra gm inne, a czepił się 
dóbr katolickiego funduszu religijnego.

Jak  zarobnik zresztą wyzyskiwany 
bywa, dowodzą roboty około regnlaoyi

rzek Cisy i Koroszu, przedsiębrane g łó 
w nie dla dania zarobku proletaryatow i 
wiejskiemu. Biedakom nie płacono go
tów ką, tylko „znaczkami®, które tylko 
żydzi w kantynaoh przyjm owali, — to 
znaczy robotnik musiał cały swój zaro 
bek zostawić w kantynaoh, tak, iż z ni- 
ozem do domu powraoał. Roboty te  pod
ją ł rząd w łaśnie d la dopomożenia pro
letaryatow i wiejskiem u, ale nie dbał 
o to, że cala ta  pomoc pójdzie do kie
szeń kasty lichw iarskiej. O rgana tej 
kasty właśnie same ten  fakt, ale nie 
tak  szczegółowo podnosiły — na to, 
aby n iby  wykazać, że pomoo państw o
wa, jak ą  rząd ma n a  m yśli, na nio się 
nie przyda, że tylko obudzi złudne, a 
tem  szkodliwsze nadzieje itp . Jednem  
słowem, proletaryat wiejski ma być na
dal pozostawiony bez opieki, bo z tem  
lepiej owej kaśoie.

Tym czasem  organizuje się s tro n n i
ctwo ludowe (katolickie), a wobeo tego 
straszliwego widma ju ż  i Pcster L loyd  
woła, źe w szystkie rozsądne żywioły 
powinne wziąć się za ręce i zaradzać 
nędzy pro letaryatu  wiejskiego „aby na
sze najnowsze stronnictw o spraw y tej 
nie wyzyskało.® S trach  czasami uczy 
rozumu...

Pomnik Mickiewicza.
Lwów d. 21. lu tego.

N ajw iększego ze swoich wieszczów 
naród  nasz zap ragnął uczcić pom ni
kiem godnym . Miał więc być ten  pom 
nik  tak  w spaniałym , na  ile nas tylko 
stać. I  ze w szystkich ziem polskich, 
ze w szystk ioh krajów  św iata, gdzie ty l
ko żyje jak iś  Polak, p łynęły  na ten  cel 
składki, a dyskusye nad sposobem w y
konania pom nika zajm ow ały żywo caią 
ośw ieconą opin ię  publiczną we w szy st
kich ogniskach um ysłowego żyoia pol
skiego przez szereg lat, gdyż naród u- 
waźa spraw ę uczczenia pam ięci Adama 
Mickiewioza za rzecz pierw szorzędnej 
wagi — za spraw ę honoru narodo
wego.

Obok tej m oralnej doniosłośoi p rz y 
brała  jeszcze spraw a pom nika Adama 
Miokiewioza w toku  swojego załatw ię 
nia jeszoze i inne znaczenie — woale 
nie m ałej doniosłośoi. M ianowicie kon- 
kursa artystyczne, rozpisyw ane na mo
del pom nika, rozp raw y  nad ro zm aity 
mi pom ysłam i, oo do jego  w ykonania 
sprow adziły  rzecz n a  tę  drogę, że s ta 
ła  się ona z czasem  probierzem  siły 
tw órczej rzeźb iarstw a polskiego.

N iestety  próba nie w ypadła zado- 
walająoo. W edług jednom yślnego zda
n ia całej k ry ty k i krakow skiej, bez ża
dnego w yjątku , w ykonan ie odsłonięte
go w tyoh  dniach pom nika, wypadło 
w całem  znaczeniu  tego w yrazu nie- 
szczęśliw ie. Z am iast m iłego serou pol
skiem u uozuoia, patrzący  doznaje na 
w idok tego nieudałego kolosu mimo- 
woli uczuoia upokorzenia, rozczarow a
n ia  i żalu. O ile wnosić m ożna z ze
staw ienia w szystk ich  opisów tyoh, k tó 
rzy  ów pom nik oglądali, je s t  on b rzy d 
ki. ogólności, a ju ż  głów na figura, 
Mickiewioza, w ypad ła wręcz potwornie. 
Jed en  z tych opisów — ja k  p rzypu

szczać pragniem y, może zby t dosadnie 
podnoszący u jem ne strony  dzieła p. 
R ygiera, ale w każdym  razie przem a
wiający siln ie do przekonania, tak  po
m nik ten  przedstaw ia:

Przedewszystkiem przypatrzmy się głó
wnej figurze — samemu wieszczowi. Hoj
nością kształtow i nieproporoyonalnością roz
miarów przygniata ona podstawę pom nika; 
gd jby  trzon pomnika był trzy razy wyższy, 
to jeszoze figura w obecnych rozmiarach by 
łaby za kolosalna. Z tego powoda cały po
mnik przygnieciony jest ku ziemi, nie strze
la w górę. Spojrzę! warto od slrony Sukien
nic, jak  fasada i wieże Maryackiego kościo
ła  lekko unoszą się ku niebu, gdy pomnik 
zdaleka wygląda jak czarny złom skalny. 
Wieszcz ma na głowie wieniec, przypomina
jący Iodyaniua; obecnie spiłowano nieco 
sterczące liście wieńca i jeszcze gorsze wy
wołało to następstwa. Mickiewicz owinięty 
jest w gruby płaszcz, udrapowauy z trzech 
stron. Pod grubym  płaszczem stoi mężczy
zna niesłychanej tuszy; wypukły z przodu, 
jak aktor na scenh, poduszkami wyładowa 
uy. Robi wrażenie nie króla poezyi, ale 
właściciela browaru, lub rentującego się do
brze zakładu m asarskiego; pierwszy raz w 
ten sposób pojęto i przedstawiono poetę. Lud 
krakowski twierdzi, że biedny Mickiewicz 
tak się opakował w parę surdutów i płaszcz 
zimowy, licząc na mroźny klimat krakowski. 
Nieszczęśliwy wreszcie pomysł wysunięcia 
podstawy poety po za szerokość trzonu po
mnika, skraca jeszcze wysokość głównej fi
gury i przyczynia się do jej nieszczęsnego 
pogrubienia.

Obejdźmy pomnik naokoło. Sylweta od 
strofy kościoła św. Wojciecha jest najfatal
niejsi!. Nogi wieszcza zupełnie owinięte p ła 
szczem, robią wrażeoie człowieka, zabiera
jącego się do wyścigu w workach. Ręka 
prawa Mickiewicza nieołychanie długa i g ru 
ba wychyla się tutaj i opiera na piersiach 
fałszywym ruchem. Stąd też widać masę 
fałdów na biodrach poety, przypominających 
wyszłe z mody olbrzymie tiurniury kobiece. 
Czas pisze, że z tej strony „razi figura 
brakiem piękna ogólnej linii ciała i drape- 
ryi, oraz prognatyzmem twarzy o czole zbyt 
ściętem. Nadto uderza nieproporcyonalnosć 
rąk i palców®. J a  tę symfonię żałobną prze
łożyłem powyżej na zrozumiałe każdem u 
wyrazy.

Równie przykre wrażenie wywiera syl
weta głównej figury z tyłu, gdzie w id z iry  
pelerynę płaszcza jakby z korka w yciętą; 
poniżej peleryny zwiesza się sztywny płaszcz 
aż do trzonu pomuika Najznakomitszy rze
źbiarz m usiałby zginąć wśród stworzenia so 
bie tak niewdzięcznego materyału. Tu wy
chodzi na jaw zasadniczy b łą d : poprostu
utknięto na fatalnym płaszczu i stworzono 
sobie z tego powodu niesłychane tr ud nośni, 
nie dające się poprostu zwyciężyć. W iedzia
no o tem prawdopodobnie z góry, ale 
to przecież tak wygodDie obrzucić figurę z 
trzech stron płaszczem, bo nie trzeba się s i
lić na pomysły artystycznej sylwety. Z le
wej wreszcie strony widzimy od ram ienia 
do stóp wieszcza trzy prostopadłe olbrzymie 
fałdy płaszcza. Wszystko jakby w drzewje 
siekierą wykute, bez żadnej subtelności w 
robocie, razi poprostu oczy.

Wiele już mówiono i pisano o głównej 
figurze. Wierzcie mi, że słowa za słabe są, 
by powtórzyć i opowiedzieć ujemne jej stro
ny; trzeba troclię pols1 iego. uczucia mieć 
w sercu, żeby się wstydzić po prostu paro- 
dyi Mickiewicza. Niepodzielnym jest głos,

że główna figura musi być przemodelowaną. 
Ale d tąd naród nie widniał grup, otaczają
cych pomnik. Wczoraj i dzisiaj mógł im się 
dowoli napatrzeć i znów zaboleć, bo i tu 
zaszły fatalne błędy. Czas pisząc o tych 
grupach mówi, że „zwłaszcza dwie są prze
śliczne* i te opisuje bliżej. Rzeczywiście 
piękne są grupy: „N aród“ i „Poezya*. G ru
pa „Naród" znajduje się na froncie pomni
k a ; naród uosabia klasycznie pojęta kobieta, 
trzymająca tablicę z napisem : „On kochał 
naród*. Poezya zupełnie w innym już stylu 
wykonana, również z kolcami na głowie, 
przedstawia muzę, której śpiewu, czy dekla
m acji ałucha urocze dziewczę. Pomysł tej 
grupy należy się podobno Matejce.

Ale po za temi grupami są jeszcze gru 
py: „Patryotyzm “ i „Oświata®. Patryotyzm 
wyobraża nagi anemiczny młodzieniec, z za
rzuconym na ramiona płaszczem, w sanda
łach. trzymający w ręku krótki miecz. P rzy 
pomina nieszczęsnego niewolnika, zadum a
nego i wpatrującego się w krótki mieczyk. 
Pierwszy raz spotkać można podobne uoso
bienie patryotyzmu i rycerskości narodu, 
młodzieniec ten mógłby być raczej uosobie
niem słabości, upadku i zwątpienia.

Niemniej przykre wrażenie budzi grupa 
„Oświata*. Siedzi ledwie osłoniony p ła
szczem nagi starzec, zdaje się ślepy, z wy- 
stająoemi kośćmi policzkowemi, o kw adrato
wej twarzy, wychudły, z najskrajniejszym 
realizmem traktowany. To ma być uosobie
nie oświaty — chyba galicyjskiej z przed 
la t trzydziestu. Obok niego neurasteniczny 
chłopak, z fatalnie ustawioną lewą nogą 
jakby kaleka kulawy. Grupa ta  odpycha od 
siebie, razi widza, tem więcej, że żadna 
z grup nie jest dostrojona jedna do d rug ie j; 
tworzą one nieharmonijny zlepek, nie mó
wiąc już o tem, że dwie z nich nie uosa
biają właściwie żadnej myśli i są jakby 
przypadkowo rzuconemi.

Taką jest całość pomnika — wywołują
cego żal, źe tyle czasu i pieniędzy poszło 
na niego. Jak iem i epitetami naród ciska, 
nie chcę powtarzać. Takiego pomnika nie 
można przecież oddać Polsce. Odpowiedzial
nym nie można robić wyłącznie rzeźbiarza, 
a wina spada Ha komitet. Dziś od południa 
zaczęto rozbierać rusztowanie pom nika; — 
wskazywałoby to, że pomnik takim  już jak 
jest, pozostanie. Gdyby tak być miało, to 
trzeba osobną tablicę powiesić u stóp po
mnika, obejmującą nazwiska twórcy i człon
ków komisji, która nad wykonaniem czu
wała —  ku wiecznej pamięci, raozej h ań b ie ! 
Niechaj jednostki winne ponoązą odpowie
dzialność, przynajmniej moralną!

N a zakończenie drobny charakterysty
czny dodatek. U wierzchu trzona położono 
napis:

IAIOICZYZNATOIEDNO...

Bawi się Kraków szczególnem zestawie
niem pierwszych liter. Napis jest tak zbity, 
litera obok litery, dla braku miejsca.®

Cóż teraz pooząd? Czy pom nik nie- 
udały  ma pozostać?

W edług naszego przekonania, w y
pada przedew szystkiem  w yrzekać na 
wyrok znawoów, któryoh kom itet, z a j
m ujący sią spraw ą pomnika, do osą
dzenia jeg o  powołał.

Jeżeli jednak  sąd znawoów potw ier
dzi n iekorzystny  o pom niku wyrok, 
w ydany pod pierw szem  wrażeniem  
przez oałą opinią publiczną Krakowa, 
w takim  razie, w edług  naszego p rz e 
konania, n ie  może zachodzić żadna w ąt

pliwość co do pytan ia, ja k  nam  p o s tą 
pić należy ?

Oto — brzydki pom nik M ickiewicza , 
wzniesiony przez naród cały, pozostać nie 
może !

Byłoby to parodyą czoi, w innej 
wieszozowi i ciążkiem nbliżeniem  go- 
dnośoi narodu. Ż adna ofiara n ie może 
być w tym  w ypadku za w ielką na  to, 
ażeby pom nik taki, skoro ju ż  raz w zn ie
sienie jego  postanowiono, pod w zglą
dem artystyoznym  odpowiedział pod
niosłej idei, z k tórej sią poozął i n ie 
raził uczuć dobrego sm aku.

W jednem  z pism  spotykam y sią 
z niedorzeoznym  zarzutem , jak o b y  w y
konanie pom nika M ickiewicza z tego  
powodu wypadło n ieezoząśliw ie, że 
„ulica wciąż się mięszała do rzeczy“...

Cóż to zuaozy ? Czy może korespon
denta gorszy fakt, że opinia publiczna 
żywo zajmowała sią każdym szczegó
łem, dotyozącym  tego wspólnego, ogól- 
no-narodowego przedsiąwziąoia ? Czyż 
mogło być inaczej ? Czyż dyskusye na 
ten  tem at w kołacb znawców i niezna- 
woów mogły wywrzeć wpływ  na mniej 
lub wiącej um iejątne, mniej lub wiąoej 
artystycznie udałe wykonanie pomnika 
przez pana R ygiera? On przecież w za
ciszy praoow ni swojej nie kierował aią 
w pracy nad pomnikiem tem , oo o nim  
pisał kiedykolw iek Czas lub Nowa B e- 
forma  i inne dzienniki, tylko szedł n ie
zawodnie za własnem natchnieniem  i 
w ykonał go j a k  u m i a ł  — najlepiej. . 
K om itetowi pomnikowemu rów nież tru 
dno czynić zarzuty, gdyż i on w n a j
lepszej w ierze działał niezawodnie za
równo przy wyborze modelów przy kon
kursie, jak  i w inych czynnośoiach przy
gotow aw czych. M ogły sią w dzienni
kach toozyó spory najgorątsze o różne 
szczegółowe kw estye — jak  było np. 
wówozas, gdy ohodziło o w ybór m iej
sca na pomnik, — lecz każdy z powo
łanych do rozstrzygan ia o tem  kiero
wał sią niew ątpliw ie sum iennem  prze
konaniem  wlasnem i o teroryzow aniu 
przez kogokolwiek w podobnych spra- 
waoh mowy byó nie może. Z resztą 
ostateoznie w szystko koncentrowało sią 
w ręku a rty sty  w w ykonania samem.

Talent a r ty s ty  mógł zwyoiąsko 
wznieść sią ponad wszelkie „b łę i” * ze 
strony  tych , którzy wzywani ł«4> nie 
w zyw ani w ypow iadali w te j sprawie 
swoje żyozenia i opinie, lecz sam je
den tylko artysta , który sią podjął w y
konania pom nika, dzierzył w swem rąku 
władzą rozstrzygającą w te j spraw ie, 
bo władzą czynni G dyby pom nik wy
padł dobrze, ze sławą jego  n ik t n ie 
byłby miał praw a dzielić sią — ale też  
skoro dzieło nie udało sią, n ie  m ożna 
za to naw et tak  nieuchw ytnego w ino
wajcą, jak  „ulica* pooiągaó do odpo
wiedzialności, gdyż cała odpow iedzial
ność spada tu  n a  artystą.

Lecz błądem byłoby baw ić sią w re- 
krym inaoye i wobec niego. Cóż tem u 
winien pan R ygier, że nie urodził sią 
Miohałem A niołem , an i Tborw aldsenem  ? 
O pinia znawoów po długiob, bardzo 
długich deliberacyach uznała go za 
uzdolnionego do wykonania w ielkiego 
dzieła, wiąo wziął sią io  niego. Oka
zało sią, że nie dorósł zadania. A m o
żna mu przeoież wierzyć, że pragnął 
wywiązać sią z zaszczytnego zleoenia 
jaknajlep iej — choćby ty lko dla wła-

P I E Ś Ń  L E G IO N Ó W
w górach skalistych.

(2 cyklu obrazów z czwartej dzielnicy 
polskiej.)

Przystanęliśm y na stromym grzbiecie 
górskim wśr<d dzikich i poszarpanych 
głazów czarnej lawy, dalej bowiem je 
chać nie było podobna. Zmęczone i sp ra 
gnione rumaki nasze wypowiedziały po
słuszeństwo, a i my sami na poły upie
czeni w żarze słonecznym, żądni byliś
my spoczynku i posiłku.

Zeskoczyłem z siodła i z ciekawo
ścią powiodłem okiem dokoła.

Co za straszliwy, dziki widok!...
Przedemną i za mną piętrzą się w 

chaotycznym nieładzie niebotyczne, po
szarpane skaliska. Brutalua siła przyrody 
zdarła tu z matki ziemi skórę i ciało, 
obnażając nagi jej koścień! Niezmierne 
cybuchy lawy ryolitowej porozrywały 
edwieezne granity  i czernieją teraz po
pękanymi strumieniami w czerwonem 
świetle słonecznem.

T ak !... czerwonem 1... gdyż powietrze 
jest przepełnione jakąś kurzawą, jakimś 
pyłem kosmicznym, z poza którego prze
gląda słońce jak gdyby rozpalona bryła 
■liedziana, oblewając wszystko światłem 
■piorów...

U «tóp naszych wije się „kanion*, 
aouna o stromyeh ścianach, której szu- 
•rowiska i tarasy wskazują na to, że

była tu niegdyś woda; obecnie jednakże 
nie ma ani kropli. I  gdyby nie świerki 
o niebieskawych igłach, tulące się tu i 
ówdzie na niegościnnych głazach, mie
libyśmy tu krainę śmierci bez wody, bez 
ustrojowego życia.

A więc to są te sławne Góry Skali
ste, te olbrzymie Alpy nowego Świata! .. 
A gdzież — srebrne lodniki, lazurowe 
jeziora i smaragdowe strumienie alpej
skie?... Gdzie kwieciste polany, bujne 
połoniny i dziewicze lasy gór naszych ?...

To jakiś kruj duchów, to wstęp do 
podziemia, nella cild dolentt:/... To morze 
gigantyczne, które skamieniało w chwili, 
kiedy niem wściekłe miotały orkany...

Głos towarzysza wyrwał mnie z głę
bokiej zadumy.

— Zamiast się gapić na te przeklęte 
skaliska, wolałbyś dać wódki, jeżeli nie 
chcesz, abym do wieczora zamienił się 
w padlinę ku uciesze sępów.

Nie mogłem się wstrzymać od śmie
chu, podając mu manierkę z wódką. To 

wygląda elegancki dr. J., docent ge
ologii w uniwersytecie berlińskim, schnei- 
diger Reserne-Offizier czarnych pruskich 
huzarów?... Twarz pąsowa, pokryta gru
bą warstwą kurzu, w którym strumienie 
potu wyżłobiły głębokie, błotniste bru
zdy, — germańska, jasna broda, rozczo
chrana jak galicyjska strzecha, krawatka 
znikła bez śladu, kołnierzyk niegdyś 
śnieżno-biały j sztywny zamienił się na 
brudny sznurek, koszula rozerwana, a ca

Musiałem i j a nie lepiej wyglądać, 
gdyż i on wpatrzywszy się we mnie, 
parsknął śmiechem. W najlepszym tedy 
humorze zabraliśmy się do rozsiodłania 
koni i odtroezenia pękatej torby, która 
miała nam dodać sił do dalszych awan

tu rn iczy ch  p rze p ra w , podczas gdy  b ied n e  
m u s ta n g i p róbow ały , czy n ie  d a  się użyć 
jak iego  za sc h n ię te g o , z pod g łazu  w yster- 
czającego  ch w a s tu , ja k o  su ro g a tu  owsa i 
paszy .

— Nie ma wątpliwości — rzekłem — 
żeśmy zbłądzili. Indyjska ścieżka, która 
miała nas zaprowadzić do doliny Silver 
Bow Creek, a stamtąd do kopalni w But- 
te City zniknęła bez śladu. Nie wiado
mo nawet, gilzie się obecnie znajduje
my, a na tej naszej kiepskiej mapie sam 
dyabeł się nie zoryentuje.

— Bo też to i licho nas skusiło pu
szczać się konno — odrzekł dr. J .  — 
Wszyscy członkowie kongresu, nasi to
warzysze wycieczki, pojechali sobie wy
godnie sześciokonnymi wozami, — przed 
wieczorem będą w Butte City, gdzie ich 
czeka wspaniały bankiet, przygotowany 
przez właścicieli kopalń, gdy my tymcza
sem będziem się prawdopodobnie błąkać 
przez kilka dni w tej przeklętej kamien
nej pustyni i wpadniemy jeszcze w łapy 
Indyan.

— Sądziłem — rzekę — że wy Pru
sacy boicie się oprócz Boga tylko Pola
ków, teraz widzę, że i Indyan. Nie masz 
na kogo narzekać; — grzeczny manager 
(przedsiębiorca i kierownik) naszej wiel
kiej podróży zaproponował dla miłośni
ków konnej jazdy dwa mustangi, a ty
pierwszy się zgłosiłeś.

— Ja  bo jestem oficerem od huza
rów, przywykłem do konnej jazdy i mam 
w domu vier Pferde an ner Streu, więc 
przenoszę jazdę wierzchem nad tłucze
nie się w taradajce po tem skalistem 
bezdrożu, — ale po co ty poszedłeś za 
moim przykładem ?

— Mój kochany — odrzekłem trochę 
jnadąsany — wiedz, że każdy Polak jest

urodzonym ułanem i jako tik i wart przy
najmniej dwóch pruskich czarnych huza
rów. Zresztą nie myśl, że koń jest u nas 
tuk rządkiem zwierzęciem, aby twoje czte
ry Pferde an der Streu  mi imponowały. 
U nas we Lwowie lada Haker ma po 
kilka koni an der Streu, W końcu mu
szę cię zrobić uważnym, że dalsze skargi 
i spierania się nie pomogą uaiu wcale, 
głupstwo się stało, żeśmy się dali namó
wić do tej rzekomo bliższej indyjskiej 
ścieżki, więc teraz tylko o to idzie, aby 
się jak najprędzej wydostać z tej matni, 
w którą wpadliśmy samochcąc. Ja  wno
szę, ażeby natychmiast po śniadaniu udać 
się tym oto kanionem w dół, gdyż w taki 
sposób przecież dokądś wyjedziemy. Być 
może, że do rzeki Kolumbii, a może na
wet wprost do Oceanu Spokojnego.

— Ładna perspektywa mruknął dr. 
J. i chwyciwszy w jedną garść potężny 
płat szynki, w drugą butlę kalifornij
skiego wina, zwolna zaczął zapominać 
o kłopotliwem położeniu. Uczyniłem to 
samo i za chwilę byliśmy w różowym 
humorze. Ułożywszy się wygodnie w cie
niu skały ryolitowej, zapaliliśmy prawdzi
we hawuńskie cygara a puszczając aro
matyczne kłęby dymu ku zamglonym 
niebiosom, nabraliśmy wnet przekonania, 
że właściwie rzecz biorąc, Góry Skaliste 
są bardzo piękne i o wiele wygodniejsze, 
aniżeli jakiekolwiek góry europejskie. 
Boć przecież w Alpach a już z pewnoś
cią w Tatrach, sprałby nas deszcz do 
nitki, okoliczność, któraby niezmiernie 
utrudniła nasze położenie w obec faktu, 
te  nie mamy się w co przebrać, a tu 
mamy pewność, że w najbliższych trzech 
miesiącach ani kropla deszczu nie spadnie, 
więc będzie jeszcze dość czasu dostać 
się sucho między ludzi kultury.

Rezmowa nasza zrazu dość żywa, 
zaczęła zwolna przycichać, i zmęczeni 
ośmiogodzinną przeszło jazdą ani poczu
liśmy, jak lekki, słodki sen zawarł nam 
pow ieki.

Było mi rozkosznie i błogo... Zdawało 
mi się, że uwolniony z więzów ziem
skich, bujam gdzieś w nieskończonem, 
powietrznem przestworzu, z którego spo
glądam na kamienne turnie Gór Skalis
tych, leżące głęboko u stóp moich. Nie
stety, niebiański lot ten trwał krótką 
chwilkę tylko, gdyż nagle spostrzegam 
olbrzymiego kondora, który rzuca 6ię 
z góry, aby mnię pochwycić w swe 
szpony. W przestrachu spadam na ka
mienne rumowisko i widzę jak wielkie 
głazy wysuwają się z pod stóp moich, 
lecąc z hukiem w bezdenną przepaść...

Zerwałem się na równe nogi. Jeszcze 
huczy mi w uszach szum potężnych 
skrzydeł potwora, jeszcze mi dzwoni stuk 
skał spadających w głęboki kanion... 
Lecz cóż to?... Wszakżesz jestem  już na 
jawie, a przecież słyszę wyraźnie jak 
cała lawina toczy się po stokach jaru 1...

Mój Prusak obudził się także i chwy
cił za rewolwer.

— Indyanie? — zapytał przerażony, 
Iudyanie?...

— Licho wie co, odrzekłem, dobywa
jąc tożsamo rewolwera, może Indyanie, 
a może grizly... słuchaj 1

Grzmot spadających kamieni powtó
rzył się znowu, a za chwilę dał się sły
szeć miarowy stuk, jakgdyby uderzenia 
ciężkiego młota w skałę.

Ostrożnie postąpiliśmy ku brzegowi 
przepaści i zapuściliśmy wzrok w głębię 
kryjącą się w mroku popołudniowym.

Jakie sto metrów pod naszem i sto
pami, jak gdyby przylepiony do urwistej

skały widniał człowiek, który potężnym 
kilofem walił oburącz w skałę, powodu
jąc tym sposobem co chwila małe lawi
ny. Nasz przestrach zamienił się w r a 
dość.

— To jakiś prospektor*) — rzekłem, 
ten nam nareszcie wskaże drogę.

— Halloh S ir  I zawołałem.
Prospektor spojrzał zdziwiony do

góry.
— Halloh! — odpowiedział donoś

nym głosem.
Chodź pan tu do nas na górę, jeżeli 

łaska — zawołałem dobitnie, zgłoska po
zgłosce, siląc się na uprzejmy ton, o ile 
to możliwem było przy podniesionym 
głosie.

— Możesz pan być przeklętym, jeżeli 
łaska — brzmiała w tym samym tonie 
niegrzeczna, przedrzeźniająca się odpo
wiedź

— Verdammtes Rindcich  — burknął 
rozwścieklony Prusak.

— Nie wtrącaj się do naszej rozmo
wy — rzekłem opryskliwie — już ja  tc 
biorę na siebie, że on przyjdzie do nas.

Skoczyłem do naszej torby podróżnej 
po możliwie największą flaszkę i trzyma' 
jąc ją  w wysoko podniesionej ręce zaczą
łem nasz ciekawy dyalog na nowo.

(C. d. n.)

*) Poszukiwać* żył kruszoowyoh, ■ 
pierwszy pionier eywilizaoyi.

*) Trywialnego dowcipu tego angielski 
go dyalogu nie podobna oddać wiernie 
polskim języku. Trzeba wiedzieć, że w a 
gielskiem wyraz damn, danned u chodzi 
bardzo szorstki i gburowaty, — nie mol 
go wiąo wymówić w porządnem towarzystw
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snej stawy, dla sław y całego grona 
rzeźbiarzy polskich, z pośród których 
wyróżniano go jako  najzdolniejszego.

W iąo wym ów ki i obwinienia do n i
czego innego nie doprowadzą, ja k  ty l
ko chyba do tego , że zwiększą niesmak. 
Działać ta  potrzeba spokojnie, rozw a
żn ie i z godnością, ażeby w ytknięty  
przes naród cel był rzeczywiście osią
gn ię ty . A celem tym jest, że niech się 
dzieje co chce, Adam  M ickiewicz musi 
mieć pom nik od narodu — g o d n y  M i 
c k i e w ic z a  i  g o d n y  n a r o d u !

Kara cielesna.
Gazety rosyjskie przynoszą coraz to 

nowć szczegóły o wnioskach, petycyach 
i opiniach w sprawie zniesienia w car
stwie kary cielesnej. W ystępują nietylko 
ziemstwa, lecz i towarzystwa lekarskie. 
Do podanej przez nas opinii saratow 
skiego towarzystwa lekarskiego, przyłą
czyło się towarzystwo lekarskie w Kaza
niu, po wysłuchaniu referatu profesora 
medycyny sądowej, Gwozdiewa.

„Nie jesteśmy kompetentni — powia
da profesor — w orzekaniu co do ró
żnych ujemnych wpływów kary ciele
snej w ogóle, ale winniśmy, jako leka
rze, stwierdzić szkodliwy wpływ tej prze
starzałej kary na zdrowie karanego. 
Każdy, kto zna warunki życia wiejskie
go, wie, że nawet nieznaczne zranienie 
skóry, wobec braku stosownego leczenia, 
sprowadza poważne objawy i choroby 
miejsc zranionych. Wobec zdobytych 
przez naukę wiadomości o wpływ i m i
kroorganizmów na zdrowie i o sposobach 
przedostawania się ich do tkanek, mo
żemy śmiało twierdzić, że przy karze 
cielesnej, sprowadzającej zawsze, nawet 
w razie n.ewielki^-j liczby uderzeń, zra
nienia skóry, zdrowie karanego pozosta
je wciąż pod groźbą mniej lub więcej 
prawdopodobnego zakażenia organizmu 
szkodliwymi mikroorganizmami. Jakkol
wiek problematyczne mogłoby być n ie
bezpieczeństwo tego rodzaju, to jednak 
już sama możliwość niebezpieczeństw!* 
zniewala lekarza do zapatrywania się na 
karę cielesną tylko z ujemnego punktu 
widzenia*.

Prezes towarzystwa, profesor Kapu- 
stin, dodaje, że widzi i inne jeszcze nie
bezpieczeństwo kary cielesnej. „Wobec 
hańby i poniżenia, jakiej podlega karany, 
kara cielesna może sprowadzić zgoła 
zgubne następstwa dla organizmów ner
wowych lub dotkniętych wadą serca. Że 
zaś hańba i wstyd, doznane przez osoby 
karane, sprowadzają częstokroć, z powo
du wstrząśnienia całego systemu nerwo
wego, wypadki samobójstwa, o tern wie 
każdy człowiek, zaglądający do ksążek".

Sprawie kary cielesnej poświęcił tak 
że artykuł specyalny i Cerkownyj Wie- 
sinik. „Nikt me będzie twierdził — pi 
sze W ^stn ik  — że publiczue karanie 
rózgami rodziców w obecności dzieci, 
może mieć dodatni wpływ pedagogiczny 
i współdziałać utrwalaniu się zasad wy
sokiej moralności w rodzinie. Niemniej 
wątpić niepodobna, że uwolnienie od 
kary cielesnej włościan, którzy przeszli 
szkołę początkową, podniesie znacznie 
pozium piśmienności pośród włościan i 
wpłynie na zwiększenie liczby szkółek, 
włościanin bowiem spieszyć będzie do 
zdobycia tego przywileju tak samo, jak 
starają się o przywileje naukowe w spra
wie służby wojskowej".

Dalej W iestnik  przypomina zniesie
nie kary cielesnej, wymierzanej na ko
bietach skazanych na wygnanie i pisze : 
„Czyżby nie nadszedł jeszcze czas uwol
nienia wielomilionowej ludności włościań
skiej, korzystającej z praw obywatelstwa, 
od tej kary wpływającej poniżąjąco, hań
biącej godność ludzką i od której wolne 
już są nawet kobiety, skazane na oiężkie 
roboty. Wprawdzie mamy dotąd organy, 
wrstępujące w obronie rózg (aluzja do 
O rażdanina) i dowodzące, że bez rózg 
włościanin żyć nie m oże; ale fakt ten 
świadczy jeno o tem, że nie wszyscy 
członkowie współczesnych sfer inteligen
tnych dorośli do poziomu moralnego, na 
którym istnienie kary cielesnej uznaje 
się za sprzeczne z zasadami moralności 
wyższej. I odgłosy trwać będą dotąd, aż 
kościół, ów orędownik hum anitaryzmu 
w najwyższem i najdoskonalszem zna
czeniu tego wyrazu, nie nanczy posza
nowania dla godności ludzkiej każdego 
z bliźnich, bez względu na to, czy w je 
go żyłach płynie krew błękitna lub czer
wona, zaś państwo nie przyoblecze tego 
przekonania w prawo wyraźne i ściśle 
określone.*

Orlowskij Wi>stnik, mówiąc o uchwa
łach zbnu tw . poczytuje je za całkiem 
właściwe i współczesne, za krok dc dal
szego rozwoju i utrwalenia zasad uzna
nych przez prawo w zwolnieniu kobiet- 
wygnanek od kary cielesnej.

„Petycye i uchwały ziemstw, jako or
ganów stojących najbliżej włościan i obe
znanych dobrze i dokładnie z ich ży- 
eiem, już przez to samo zasługują na 
wszelkie uznanie i sympatyę, że są naj
zupełniej zgodne z wynikami nauki i wy
maganiami życia współczesnego*.

Widzimy więc, że z wyjątkiem Orai- 
danina, który stoi wciąż po stronie kary 
cielesnej, wszystkie inne organy prasy 
rosyjskiej występują kategorycznie prze
ciwko tej karze i popi irają zasadniczo 
uchwały ziemstw i towarzystw lekarskich 
nietylko w imię zasad hygieny lecz i to 
głównie, w imię hnmauitaryzmu.

Listy Wojciecha Cybulskiego
do Wacława Hanki. 

(1 8 4 0 -1 8 4 7 .)
Ogłosił £  d w u r d J e 1 i n e k.

III.
Łaskawy Panie i Dobrodzieju 1 

Korzystam ze zdarzającej się sposo
bności, przesyłając Szanownemu Panu 
szczere pozdrowienie, które z początkiem

przyszłego niiesiaca będę miał przyjem
ność osobiście Panu pow tórzyć: myślę 
bowiem około tego czasu Pragę na parę 
tygodni nawiedzić, aby posłuchać zno
wu nieco nauk i rad Patryarchów Sło
wiańszczyzny i zabrać z sobą w powro
cie potrzebniejsze do przyszłych zatru
dnień książki. Oddawca listu je s t pan 
Jagielski z Gniezna, uczący się obecnie 
na uniwersytecie berlińskim i zwiedza
jący podczas feryi pobliższe słowiańskie 
krainy. Racz mu Pan nie odmawiać 
przystępu do świątyni narodowych pa
miątek, której jesteś kapłanem i stró 
żem ; wstępujący z winną czcią się w 
niej zachowa i będzie umiał cenić ła 
skawość pokazującego.

Nie piszę już wiele, bo rozmowę o 
tern i owem do osobistego odkładam 
widzenia się. Racz Pan oświadczyć tylko 
szanownym Rodakom swoim i współpra
cownicom na polu ojczystej literatury 
przyjacielskie odemnie pozdrowienie i 
radość z bliskiego ich powitania. Chciej 
wreszcie przyjąć zapewnienie wysokiego 
poważania, z jakim zaszczytnie mi z a 
wsze zostawać

Szanownego i łaskawego Pana 
i Dobrodzieja.

Cybnls ki.
Berlin, dnia 22. sierpnia 1841.

IV.
Łaskawy Panie B ibliatekarz !

Jestem  w Czechach — w Egern — 
czyli raczej we F ran cen sb ru n n ; nie mo 
gę pominąć sposobności tej, abym sza
nownemu panu nie przesłał serrieczue- 
go pozdrowienia. Pan Zappa, obywatel 
z Litwy, jest oddawcą listu tego — racz 
pan Dobr. ze znaną uprzejmuścią swoją 
pokazać mu osobliwości Muzeum. Prze
syłam Panu zarazem małą książeczkę, 
która świeżo Wydaną była w Berlinie 
— jako maleńki datek wzajemności, któ 
rej pan Dobr. Braciom naszym tyle da 
jesz dowodów. W ybrałem się tylko na 
kilka dn., dla widzenia moich znajo
mych — nie mogę zatem mimo chęci 
odwiedzić kochanych Prażan, bo chciał 
bym jeszcze dojechać do Monachium, 
którego nie znam. Potem wracam wprost 
do Berlina. W szystkiej znajomym racz 
pan oświadczyć przyjacielskie pozdro
wienie z prośbą, aby mnie tyle tylko 
w części kochali — ile ja  ich całem 
sercem i duszą.

Z prawdziwem uszanowaniem 
Łaskawego Pana

przywiązany przyjaciel 
i sługa

Cybu'ski,
Dnia 20. sierpnia 1842.

V.
Łaskawy Panie Bibliotekarzu I

Najśliczniej dziękuję za przysłanie 
mi tak pięknego, troskliwego i pożytecz
nego wydania egzemplarzy królodwor- 
skiegii rękopisinu, który tem więcej jest 
mi miłym, że w następnym letniem pół
roczu czytać i wykładać będę jego cu
downe pieśni. Stosownie do lista pana 
Safarika posyłam pod pańskim adresem 
dalszy ciąg pism czasowych ruski h i 
polskich. Jest nie do pojęcia, jak późno 
pocztą nawet pisma te z Peterburga nad
chodzą. „Żurnalu m inisterstw a narodow. 
oświecenia" posyłam 3 numery z mie
sięcy Augusta, Septembra, Oktobra; „Żur
nalu m inisterstw a spraw wewnętrznych" 
2 numery z Januara i Februara — wię
cej nie nadeszło. „Orędownika nauko
wego" 10 numerów, aż do końca ze
szłego roku. Nadto w podarunku posyłam 
F iasty. Kursa słowiańskie bardzo dobrze 
mi idą ; coraz więcej obudzą się tu dla 
wspólnej literatury naszej interesu. Usi
łowania i prace uczone Czechów impo
nują Niemcom, którzy nareszcie poznali 
i przekonali się, że pole literatury na
szej nie je s t tak puste, za jakie je  dotąd 
uważali. Przybyło mi p racy : zostałem 
nauczycielem języka polskiego w kró
lewskiej Allgememe Kriegsschule, do 
której uczęszczają sami oficerowie.

Król Imość postanowił, aby prócz 
języka francuskiego, niemieckiego, język 
także polski by< w niej przedmiotem 
naukowym. W świcie królewskiej, w głó
wnym sztabu , w korpusach armii mają 
się znajdować oficerowie, którzyhy do
brze znali język polski. Dotąd ledwoby 
kilku w całem wojsku policzył. W Po
znaniu na sejmie wniesiono petycyę o 
utworzenie uniwersytetu tamże. Rzecz 
ta podlegać będzie wieln trudnościom, 
nim przyjdzie do skutku. Tymczasem ma 
się zawiązać w Poznaniu jeszcze w tym 
roku Towarzystwo naukowe. P racują 
także nad otworzeniem teatru narodo
wego, którego gwałtowna czuć się daje 
potrzeba. Zdaje s:ę, że plan ten w tym 
roku jeszcze przyjdzie do skutku. Dotąd 
tyiko krakowscy, lwowscy, lub warszaw
scy artyści w czasie kontraktów św. Jań - 
skich grywali narodowe sztuki, a i to n ie  
każdego roku. Tu i owdzie bywały am a
torskie przedstawienia. Wychodzi w Po
znaniu nowe pismo w nieoznaczonych 
zeszytach, pod tytułem  „R^k", do któ
rego ja  się przykładam sprawozdaniami 
o literaturze słowiańskiej. Wyszły dwa 
numery. Tylko całkowite uczone rozora- 
wy mogą być w nim umieszczane.

Moraczewski wydał „Historyą pano
wania Piastów", dzieło nie bez wartości, 
z innego, jak dotychczasowi historycy 
okres ten stanowiska uważając. Dr. Lie- 
belt, główny kiedyś współpracownik „Ty
godnika literackiego", teraz piszący do 
-,Roku", wydał pierwszy tom „Estetyki". 
Hr. Dzi&łyński wydawać będzie nowy 
czasopism w majątku swoim Kurniku, 
poświęcony szczególnie starożytnościom 
polskim i bibliografii. Posiada on bar
dzo bogatą prywatną bibliotekę, zamożną 
w rzadkie rękopismy. Lfoliotekę tę ma 
zamiar przenieść do Poznania i otworzyć 
ją na korzyść publiczną.

Załączone listy racz pan łaskawie 
wręczyć podług adresu. W liście do 
Kronbergera*) są pieniądze za przysła
ne mi książki. Proszę go w nim o przy
słanie mi kilku egzemplarzy nowego 
wydania Król. Ręk., które mi przy czy-

*) K r o i b i r g i r  księgarz ówczssny 
w Pradzs.

taniu kursu dla słuchaczy będą potrze
bne.

Z prawdziwem poważaniem mam za
szczyt zostawać

Łaskawego Pana Dobrodzieja
uniżonym sługą i przyjacielem 

Cybulski, 
(W erder-Rosenstrasse Nr. 1).

Berlin 12. kwietnia 1843.
P. S. Serdeczne ukłony Braciom Cza

chom. Życzę dobrych ś viąt.

KRONIKA.
Lwów dnia 21. lutego

W setną rocznicę I I I  rozbioru Ojczyzny —  
dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiego w  
Cieszynie.

Nowi biskupi i  k&nonicy. Biskupem 
-ufragan in dyecezyi lwowskiej zostanie za
mianowany, jak zapewniają, ks. kan. dr. 
■Weber,  dyecezyi zaś krakowskiej ks G a
wr o ń s k i .  Kr*ko.wski kanonik ks. dr. 
P e l c z a r  otrzymać ma infułę. We Lwo
wie k-monikaini mają być mianowani: ks. 
dr. Kl os s ,  pri^sor uniw., ks. aroybiskup 
H r y n i e w i e c k i ,  proboszcz w Tuchowie 
i ks. L u b  o męs ki ,  dziekan bełzki.

P rz  n lc-den ia . Dyrekcya poczt zezwo
liła na zamianę miejsc służbowych asysten
tom pocztowym : Józefowi Harmacie we Lwo
wie i Ignacemu Kochowi w Zaleszczykach.

Sty pondy a. Kuratorya fundaoyi sty- 
pendyjnej im. Futra Więcławskiego, nadała 
stypendya po 150 zł. słuchaczom prawa na 
uniwersytecie we Lwowie: Ludwikowi Ka
rolowi Wirskiemu z III roku, Władysławo
wi Knzińskiimiu z III roku i Władysławowi 
Sękowi z U roku ; dalej słuchaczom medy
cyny na uniwersytecie Jagiellońskim w Kra
kowie: Stanisławowi Kubisztalowi z III ro
ku, Antoniemu Zawiszy z II  roku i Stani
sławowi Ignacemu Jasińskiemu z I  roku 
medycyny na uniwersytecie we Lwowie; 
dalej słuchaczowi szkoły politechnicznej R u
dolfowi Jaroszowi z III roku, tudzież Flo- 
ryanowi Gorczyńskiemu, uczniowi III roku 
krajowej średniej szkoły rslniczej w Czerni
chowie.

R u ch  pociągów  towarowych został za- 
stanowiony na szlaku Lwów-BełzoO prawdo
podobnie na dwa dni.

Slub panny Heleny bar. Go s t k o w-  
s k i e j ,  córki zaszczytnie zLanego z prac 
naukowych profesora tutejszej politechniki, 
z panem Dr. Włodzimirzem Dunin Ko z i o -  
k i m, odbędzie się w sobotę dn. 23 b. m. 
w kościele 00. Beruadynów o g. pół do 8. 
wieczorem.

Morderca schwytany. Jak już we
wczorajszym doniesieniu o popelnioaem mor
derstwie na osobie pani Ludwiki Kasprzy- 
kiewicz, właśc. realności pod 1. 3 przy ul. 
Gancarskiej, zaznaczyliśmy, polioya wnet ua 
tropie sprawcy była. Zbrodniarz uciekając 
bowiem z mieszkania pani Kaeprzykiewicz, 
chwycił flasakę wódkę, którą tak nieostro
żnie włożył do kieszeni, że ta zaraz przed 
domem mu wypadła. Mimo, że morderca się 
spieszył, aby ujść ewentualnej pogoni, brzęk 
upadłej flaszki mimowolnie na chwilę go w 
ucieczce wstrzymał i skłonił do ogląduięcia się 
za nią, ażali jest niestłiiozoua i czy nie udało
by się jej jeszcze podnieść. Tenże sam brzęk 
padając-j flaszki zwrócił także w tę stronę 
uwagę przechodzącego pod dom pani Ka- 
sprzykiewicz murarza Pawlaka, który zauwa
żył wówczas dokładnie rysy tego, któremu 
w biegu flaszka wypadła, który następnie 
na chwilę za nią się obrócił i wreszcie cwa
łem dalej pomknął. Oa to, Pawlak, zaraz 
wczoraj zeznał, że był to mężczyzna młody, 
o twarzy otpowatej, z czarną brodą — a 
rysopis ten zgadzał się zupełnie z wyglą
dem poprzedniego stróża domu państwa Ka- 
sprzykiewiczów, Miobała Greczyły, który w 
dodatku zostawał z właścicielami realności w 
w sporze o 1 zł. 20 ot. Rozchodziło się te
dy tylko o wynalezienie jego miejsca poby
tu — i w  tym kierunku też wytężyła poli
oya nasza z całą energią swe siły, które 
pomyślnym rezultatem zostały wczorąj uwień- 
ezone.

Wczoraj w południe też przy pomocy 
stróża domu zamordowanej i pewnej strę- 
czycielki sług dowiedziano się, że Michał 
Greczyło wyprowadziwszy się z domu p. 
Kasprzykiewiozów zniósł się ua ulicę Boimów 
1. 6 do mieszkania nieznanego sobie bliżei 
Depiuka. Mieszkanie to też zarnz tajnymi 
ajentami obsatzono a gdy o g. 2 popołu
dnia przyszła tam Marya Łukasiewicz, z 
którą Greczyło żył na wiarę, wszedł jeden 
z ąjentów polieyjnyoh, dopytując się, kto 
Ubikacyę tę zajmuje. Łnkasiewiczowa podała 
fałszywe nazwisko, pięcioletni atoli synek 
mordercy, przyznał w naiwności dziecinnej, 
śe zwie się Greczyło a ojca od wczoraj nie 
Widział. Łukasiewiczowa widząc, że tajemni
ca zdradzona a ona z rąk policji się nie 
wydostanie, wyznała następnie, że Miehał 
G. będzie ją oczekiwać o g. 6. wieczorem 
na nl. Sobieskiego przed szynkiem Agita. 
Aby lie  zwrócić uwagi zbrodniarza, że jest 
śledzonym, tem bardziej, i ł  wieczorem 
mógłby łatwiej umknąć, kazano o oznaczo
nej porze udać eię Lukasie wieżowej na umó
wione miejsoe, a za nią krok w krok po
dążył przebrany za kobietę ajent policyjny 
Sohlafenberg.

Przed szynkiem Agita zbliłył się do Lu 
kaaiewiozowej jakiś mężczyzna, którego też 
bezwłocznie ajent Sohlafenberg przetrzymał, 
dając sygnał swym towarzyszom i polioyan 
tom. Okazało się, iż był to istotnis poszu
kiwany Michał Greczyło, którego też zaraz 
wraz z Łukasiewiczową w odpowiedniej asys- 
tenoyi na policję odstawiono.

Tu komisarz polioyi p. Scheohtel i kon- 
oepista Łysakowski wobec dyrektora pollcyi 
p. Krzaczkowskiego zaraz późnym wieozorem 
przesłuchali zbrodniarza, który przyznał się 
do ozynu popełnionego, a tylko zeznania 
jego i posłuchanych świadków nie zdają 
się potwierdzać jedno, oo utrzymuje, a mia
nowicie : że udał się do p. hasprzykiewi-
czowej nie celem popełnienia zbrodni, ale 
gwoli wydostania od niej rzekomo ma się 
należącego 1 zł. 20 ot., a zbrodnia — 
przypadkowo po części została dokonaną.

Michał Greczyło, dotąd niekarany, liozy 
lat 31, jest wdowcem i ojcem pięcioletniego 
ekłopaka, rodem pochodzi z Tintkow^ żyj*

obecnie na wiarę z Maryą Antoniną Łuka- 
siewiczową. Obowiązki stróża domu u pp. 
Kasprzykiewiozów objął dnia 20 stycznia 
b. r. Zgryźliwość chorowitej gospodyni da
wała kilkakrotnie powody do sprzeczek, przy 
których Greczyło nawet w obecności pana 
domu. odgrażał się w zuchwały sposób. 
Skutkiem tego wypowiedziano mu miejsce— 
przy wypłacie zasług powstał atoli nowy 
spór, a mianowicie o 1 zł. 20 c i, który 
następnie obie strony oddały ua drogę po
licyjną. Do 15 lutego przebywał Greczyło 
w kamienicy p. Kasprzykiewiozów, pomimo, 
że już dnia 3 lutego objął obowiązki dozor
cy domu Iwan Bas i sprowadził się do 
mieszkania, przeznaczonego dla stróża, wraz 
ze swą narzeczoną Anną Mendyk i cioteczną 
jej siostrą J-wką Greń, Przez tych 12 dni 
mieszkali też ci nowi stróżowie wraz z Gre- 
czyłą i Łukasiewiczową, którzy dopiero opu
ścili mieszkanie skutkiem nakazu policyj
nego, sprowadzając się do stróża domu pod 
1. 5 przy uliey Boimów, Michała Depiaka. 
Temu ostatniemu, Greczyło nietylko nie po
dał swego nazwiska, twierdząc, że to nie
potrzebne, ma już bowiem nową służbę przy 
ul. Teatyńskiej, do której za dni kilka pój
dzie, ale nadto, widocznie mając już wów
czas zamiar popełnienia zbrodni, bo jak 
gdyby w zamiarze zatarcia śladów, powie
dział, że służył przy ul. Sykstuskiej 1. 11, 
a uie wspomniał ani słowem o p. Kaspra) 
kiewiczach

We wtorek d. 19 b. m. powiedziawszy 
Łukasiewiczowej że ma przy sobie 10 ct. i 
idzie do p. Kasprzykiewiozów upomnieć się 
1 zł. 20, ct. wyszedł z domu o godz. 3/48 
rano. Od godz. 8 rano stał ua ulicy Garn 
carskiej a spotkany przez znajomych i zapy
tywany co robi, odpowiadał, że najął się do 
rębauia drzewa w jednej z sąsieduich ka
mienic i czeka na przyjazd fury z drzewem. 
Po g. 9, gdy wiadomem mu było, że p. K. 
poszedł do biura a Jewka Gren na zakupno, 
wszedł do kuchni mieszkania państwa Ka 
sprzykiewiczćw i — jak sam przyznaje — 
zamknął drzwi za sobą, „bo pani niedobra i 
lubi krzyczeć, więc niechciał zbiegowiska*. 
Gdy przechodził przez pierwszy pokój a p. 
K. zawołała z łóżka: „Kto to*, zamiast od
powiedzi wszedł Greczyło do sypialni. Tu 
-  opowiada Greczyło — gdy pani K. go 

zobaczyła, zerwała sie z łóżka w koszuli i 
chwyeiwszy w rękę butelkę zaczęła, wołać 
„Idź ztąd rozbójniku, kryminalisto, bo zawe- 
zwę pomocy!* Greczyło obrażony tą obelgą, 
uderzył ją, jak przyznaje, pięścią w twarz 
tak, że padła nieprzytomna na łóżko a krew 
puściła się jej nosem i ustami. Wówczas 
zbrodniarz „chcąc zatamować krew, zatkał 
jej usta poduszką i trzymał*. Jak długo 
„trzymał" nie daje zbrodniarz dokładnego 
wyjaśnienia, zaznacza tylko, że następnie za
brał z pugilaresu pewną drobną kwutę, która 
wedle zeznania Łukasiewiczowej, miała wy
nosić 4 korony 25 ct. i udał do saloniku, 
dokąd „pan zazwyczaj po grubsze pieniądze 
chodził*. W owej chwili — opowiada dalej 
Greczyło zgodnie po części z tem, co wczo
rajsza Oaz. Lwow. podała — usłyszał 
dzwonienie do drzwi a dowiedziawszy się, 
że to nowi stróżowie przychodzą do zgody 
(obecni bowiem Basowie, już także mają 
miejsce wymówione) odpowiedział im: „przyj 
.ździe za godzinę" i udał się uapowrót do 
saloniku, prawdopodobnie celem wyszuka
nia pieniędzy grubszyoh lub kosztowności. 
Wtedy to sąsiadka panna Kozaurek — jak 
już donieśliśmy wczoraj — sądząo, iż to 
pani K. ohedzi po pokoju, swojem „dzień 
dobry* i zapowiedzią bezzwłocznych odwi- 
dzin, spłoszyła mordercę.

Ucieczkę, zgubienie po drodze flaszki, 
a wreszcie uwięzienie Greczyły, opowiedzie 
liśmy wyżej — tu więc tylko zanotować je
szcze winniśmy, oo Greczyło robił w mię
dzyczasie po udałem chwilowo umknięciu 
aż do przetrzymania go wczoraj wieczorem. 
Greczyło po dokonanej zbrodni wrócił do 
mieszkania na ulicę Boimów, przyznał się 
przed Łukasiewiczową do morderstwa, wy
pił herbatę i udał się z nią następnie do 
szynku Agita, gdzie następnie ludzie rozpo
wiadając sobie o popełnionej zbrodni, mó
wili także, że policja poszukuje dawniejsze
go ospowatego stróża domu o czarnej bro
dzie. To skłoniło Greczjlę, iż poszedł sobie 
brodę ogolić i kupić inny kapelusz. Noc 
przepędził jeszcze w domu, a wcześnie rano 
wyszedłszy, uczynił powrót zależnym od 
wieści, jakich mu Łukasiewiczowa miała 
udzielić wczoraj o g >Uz. 6 wieczorem koło 
szynku Agita, gdzie go przytrzymano i u- 
więziono.

Dzieciobójstwo. U Joanny Prochyry, 
19-letniej sługi restauratora Klingsberga, 
przy ul. Zimorowicza znaleziono ukryte 
w łóżku pod siennikiem zwłoki noworodka. 
Prochyra zeznała że dnia 17 b. m. poro
dziła to dziecię nieży we i ukryła w swem 
łóżku, oględziny lekarskie jednak wykazały, 

dziecię przyszło na świat żywe i zostało 
uduszone. Zwłoki odesłano do kostnicy szpi
tala, oplem przeprowadzenia obdukcyi sądo
wej, a Prochyrównę uwiętiono.

Protest syonistó -i. Po mieście na- 
szem rozrzuciła partya syoń3ka wielką ilość 
drukowanych protestów przeciw stabilizacji 
obecnego kaznodzieji żydowskiego, dra Jech. 
Caro.

UdCEjty. Szereg zajmujących odczytów 
organizuje lwowski oddział Tow. pedagogi
cznego. Pierwszy z nich wygłosi p. B. Ba
ranowski w niedzielę w południe w sali 
ratuszowej na temat: „Prądy w życiu i li
teraturze z poozątkiem i końcem bieżącego 
wieku".

Serdecznie żegnano wczoraj p. J u 
liusza Giżowskiego, przenoszącego się ze 
Lwowa do Sambora, celem objęcia tamie po
sady radcy sądowego. P. Giż >wski odjeżdża
jąc, otrzymał niezliczoną ilość dowodów za
skarbionej sobie wśród naszego społeczeń
stwa sympatyi i życzliwości, a na wszystkich 
zebraniach, jakie z tego powoda się odby
ły, podnoszono i  uznaniem i naciskiem cna- 
rni tery żującą go zawsza niezawisłość zda
nia. Skoro tedy na tak trudnem stanowisku, 
jak zastępcy prokuratora państwa, potr.hr 
p. G. tę wielce cenną a nie tak bardzo dziś 
będącą w kursie zaletę zachować, wątpić nie 
można, że i na nowej swej posadzie nią się 
odznaczać będzie, zwłaszcza, że pierwszym 
warunkiem należytego wi miaru sprawiedli
wości — jest właśnie niezawisłość sędziego.

P ie lg rz y m k a  do Loretto i Rzymu wy
rusza d. 16 kwietnia br. z Arakowa pod 
przswodniotwem ks. Siedleckiego.

| Ś w ię tok radz tw o , liaz. kielecka do
nosi, iż w tych dniach niewykryty dotąd 
złodziej w katedrze kieleckiej rozbił trzy 
skarbonki, ogołocił obraz Matki Boskiej 
z wotów, w postacyi sznurków korali i pe
reł. Perły ozdobione były krzyżykiem wy
sadzanym brylancikami. Din zatarcia śla
dów, złodziej po rabunku zasłonę na ołta
rzu opuścił i ołtarz uporządkował, wskutek 
czego służba zauważyła świętokradztwo do
piero po upływie doby. Zbrodniarz otworzył 
z wewnątrz główne drzwi świątyni i tędy 
wyszedł. Jest to już trzecie w krótkim cza
sie świętokradztwo w Kielcach.

Pogrzeb śp. arcyks. Albrechta od
będzie się we wtorek w Wiedniu. Kon
dukt prowadzić będzie, jak  donosi Frem - 
denblatt, szef generalnego sztabu, br. Beck. 
Dziś nastąpi przewiezienie zwłok feldmar
szałka austryackiej armii z Arco do Wie
dnia specjalnym pociągiem. Zwłoki arcyks. 
Albrechta zabalsamować mają dwaj profeso
rowie wszechnicy insbruckiej, a nie prof. 
wiedeński Weichselbaum, jak pierwotnie do
niesiono.

W Brukseli zmarła ś. p. Jadwiga z 
książąt Lubomirskich księżna de Ligne. sio
stra ordynata przeworskiego ś. p. ks. Jerze 
go Lubomirskiego i Izabelli księżnej Wła- 
dysławowej Sanguszkowej. Urodzona 1815 
r., zaślubiła w r. 1836 księcia Eugeniusza 
de Ligne, niegdyś posła belgijskiego w Pa
ryżu, następnie miustra i prezesa senatu 
w Brukseli, granda hiszpańskiego pierwszej 
klasy i kawalera Złotego runa, zmarłego w 
r. 1880. Dzienniki belgijsde i fruncuskie 
poświęcają zmarłej obszerne wspomnienia, 
sławiąc jej niepospolity uinysł, serce, ro
zum i dobroć. „Była to wielka pani, w naj- 
lepszem tego słowa znaczeniu — powiada 
Figaro  — pełna cnót i wyższych zalet, za
równo społecznych, jak i towarzyskich, a 
tak w Paryżu, jaa w Brukseli i w zamku 
Buloeil, salon jej słynął jako jeden z naj
wykwintniejszych, niemal wyjątkowy, pełen 
dawnych tradycyj i dawniejszego poziomu*. 
Spokrewniona z najprzedniejszymi rodami 
Fraucyi i B Igii, zmarła miała trzech sy
nów i córkę zamężną za ks. La Rochefou- 
cauld-DoudeauTille. Pogrzeb odbył się w 
Brukseli w kościele św. Jakóba, a zwłoki 
złożone zostaną w grobach rodzinnych w 
Beloeil.

Dymitr Palicyn, jenerał-major, zmarł 
w Warszawie nagle na an«wryzm serca. 
Zmarły był prezesem dyrekcji teatrów war
szawskich od r. 1889 do 1892, a preze
sem rady kolei wiedeńskiej od r. 1889 do 
r. 1894.

„Króla loteryjnego* Farkasa, które
go proces narobił w swoim czasie dużo 
wrzawy — wypuszczono wczoraj z więzie
nia, jak telegrafują z Budapesztu. Farkas 
skończył tego dnia odsiadywanie pięciole
tniej kary.

Nowy puciąg dworski. Dyrekcya wę
gierskich kolei państwowych polecił w za
kładach swych w Budapeszcie wybudować 
dla cesana nowy poci g, złożony z pięciu 
wagonów salonowych i wozu pod bagaże. 
Obecnie używany pociąg, zbudowany przed 
30 laty, nie odpowiada już ani warunkom 
techniki, ani bezpieczeństwa. Waguuy no
wego pociągu mają byó oświetlane elektry
cznością i ogrzewane parą; co zaś do prze
pychu, to przewyższać on ma zastusowany 
przed dwoma laty przy takim pociągu kolei 
państwowych austryackich. Koszta obliczono
na 300.000 zł.

Z Kopenhagi donoszą o zatonięciu pa
rowca „Aleksander III*. Był to statek ol 
brzymi, a jednak uległ orkanowi morskiemu, 
jaki szalał w d. 24 grudnia na morzu Pół- 
nocnem. W noc wigilijną statek poszedł ua 
dno; ocalili się tylko na łódce: kapitan,
dwaj sternicy, majtek i pedrożny Belgijczyk. 
Reszta ludzi przepadła bez śladu, z wyjątkiem 
jeszcze jednego majtka, którego wyratował 
parowiec „Don Oarlos*.

Z R zym u piszą: W niedzielę 10. bm. 
Ojciec św. odprawił cichą mszę, w prywa
tnej swej kaplicy w Watykanie, i pozwolił 
pewnej liczbie wiernych tak krajowców jak 
cudzoziemców słuchać jej, jak usilnie o to 
prosili. Katolicy tylko otrzymują takie po
zwolenie. Później zaś zbierała się na nowo 
pud prezydeneyą samego Papieża i obrado
wała przez kilka godzin komisya kardynal
ska dla połączenia dysydentów wschodnich 
obrządków ze Stolicą św. Byli to kardyna
łowie Galimbert', Rampolla, Wincenty Van- 
nutelli i Ledóchowski.

Najstarszy wiekiem członek św. kole
gium kardynał Teodolf Mertel, pierwszy 
dyakou tytułu św. Wawrzyńca in Damaso 
i podkanclerzy św. rzymskiego Kościoła, u- 
rodzony w Allumiera koło Cmtarecchia 9. 
lutego 1806 r., zaczął dziewięćdziesiąty rok 
wieku swego, i otrzymał z tego powodu 
niezliczuną ilość powinszowań ustnych, listo 
wnych i telegraficznych. Najmłodszym z pur
puratów jest obecnie kardynał Dominik 
Srampa, arcybiskup boloński, liczący 44 lut.

Zapowiedziana jest na wiosnę wielka 
pielgrzymka alzacka, przybyć mająca do 
Rzymu. Wyruszy ona 29. kwietnia, a wróci 
do Alzacyi 18. mąja. Pielgrzymi, któiym 
przewodniczyć ma arcybiskup strasburski 
ks. Adolf Fntzen, przytomni będą obchodo
wi uroczystości znalezienia prawdziwigo 
krzyża w starodawnej bazyliczo „Santa 
Croce in Gerasalemme". gdzie się przecho
wuje część tegoż świętego drzewa i napis 
krzyżowy. Będą także na nabożeństwie w 
dzień świętego Piusa V. w bazylice Naj
świętszej Panny Większej czyli Śnieżnej, 
grzie spoczywa jego ciało, i na uroczystym 
obchodzie męczeństwa Śv, Jana Ewangli- 
sty w kościele „San Gioyanni a Porta La- 
tina", przy tej łacińskiej bramie, gdzie rze
czywiście męczeństwo to nastąpiło i gdzie 
dnia 6. maja wystawione bywają okowy i 
inne relikwie ukochanego ucznia Chrystuso
wego.

Przybyła tutaj pielgrzymka z Wenecji, 
Parmy i Modeny, razem koło tysiąca ludzi. 
Z powodu lekku-go przeziębienia Leona 
XIII zapowiedziana na 12 bm. msza papieska 
w kościele św. Piotra nie odbyła się.

Olbrzymi wieloryb. Pod przylądkiem 
Matifon pod Algierem, złowiono wieloryba 
mającego 30 metrów długości. Towarzyszą
cy mu mały 7 do 8 m. liczący, umknął na 
pełne morze.

Kopalnie złota w Londondery 
(Australia). Wspominaliśmy już o odkryciu

nowych min złota przez sześciu traperów 
irlandzkich i o rzekomem ich uwięzieniu, 
pod zarzutem wymordowania całego plemie
nia krajowców w okolicy Znany angielski 
dziennik Times podaje pod d. 10 b. m. 
obszerne sprawozdanie w tej sprawie, która nie 
datuje się od wczoraj i zupełnie się inaesej 
przedstawia. W końcu r. z. sieśoin poszu
kiwaczy złota, między nimi niejaki Mills 
Starry z hr. Londondery w Irlandyi, po da
remnych kilkomiesięcznych badaniach grun
tów w promieniu 90 mil angielskich dokoła 
miasta Cuolgardie w Australii, wypadkowo 
natrafili na pokłady kwarcu na powierzchni 
śród nąjeżonych skałami równin przy stru
mieniu Myss Ccren. Odłamany młotem gór
niczym kawał kwarcu około 2 tonn wagi 
(2500 klgr.) i częściowo roztłnczjny w zwy
czajnej stępie żelaznej, wydał czystego słota 
na kwotę 5000 fstg. Niesłychana ta obfi
tość zachęciła poszukiwaczy do kopania; po 
zrobieniu studni głębokirj na 50 stóp ang. 
natrafili na poprzeczny pokład tak obfity, 
iż zebrali 30.000 fstg, złuta z 6 tonn kwarcu 
tylko. Gdy zamówili kopacry w Coolgardzie, 
w Sydney i w Melbournie, zbiegło się na 
miejsce kilsuset poszukiwaczy i owych sze
ściu musieli uzbroić swych ludzi, staczać 
na ich czele ciągłe walki nietylko z napa
stnikami, ale i z eąsiedniem plemieniem, 
podźeganem przez tych ostatnich. Mimo to 
udało się Millsowi, wedle praw krajowyoh, 
nabyć całą przestrzeń grnntn na własność 
swoję i swych towarzyszów, w styczniu ześ 
b. r. odprzedali swe prawa podróżującemu 
po Australii lordowi hr Fingall ze Szkocji, 
który zapewnił im 600.000 fstg. gotówki i 
przez dziesięć lat pół procentu od doohodu 
netto z kopalni. Hr. F. udał się natychmiast 
do Londynu i w dniu 5 lutego zawiązał 
i  pułkownikiem inźynieryi James Northern 
spółkę eksploatacyjną z kapitałem zakłado
wym 700.000 fstg i 50 000 fstg. na koszta 
bieżące. Szyb w kopalni zabito tymczasem 
i ustawiono nad nim domek z żelaza, który 
opieczętował dyrektor kopalniany prowincji 
(po angielska Warden of t f ' Field), całą 
przestrzeń okopano i rozstawiono straże 
uzbrojone Remingtonami. Aresztowanie owych 
sześciu istotnie miało miejsoe, skutkiem do
nosu zawistuików, okazało się jednak, iż rzeź 
w plemieniu dzikioh była tylko odwetem za 
ich napad i w celu przeszkodzenia dalszym 
z nimi walkom o tę przestrzeń, nienaleiącą 
podówczas do nikogo.

G rłosy p u b lic z n o ś c i.
(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnya 

drukiem)

Fabryka maszyn i narzędzi rolniczych, 
firmy E. Kfihne w Moson-Budapeszt, na 
wystawie krajowej korzystnie uznana, która 
utrzymywała do niedawnego czasu we Lwo
wie skład komisyjny mtszjrn i narzędzi rol
niczych, założyła od 2. lutego br. na tra
kcie gródeckim nr. 10 pod własną firmą 
skład główny, w którym znajdują się 
wielkiej ilości najmodniejsze maszyny i ta - 
rzędzia rolnicze własnego wyrobu. Takowe 
powinne wzbudzić wielkie zainteresowanie 
u galicyjskich właścicieli ziemskioh i rolni
ków. Firma gotowa jest każdemn interesują
cemu się, z największą uprzejmością udzie
lać wyjaśnienia i zaprasza do zwiedzania 
składu celem oglądania jej wyrobów.

Sztuki piękne.
R e p e r to a r  te a tr a ln y  Dziś w piątek 

i jutro w sobotę „Mauon Lescaut* opera w 
4 aktach Pucciniego. Występ panny Salo- 
JiBi Kruszelnickiej, oraz pp. Aleksandra Mv- 
szugi i Józefa Szymańskiego. W niedziele 
popołudniu „Pani majstrowa z (Jkorąiozyznj - 
irrotochwila ze śpiewam? w 3 aktach £ pro
logiem Ę  Błotnickiegn. Wieczór „Trariata* 
wielk i opera w 4 aktach Verdiego. Występ 
panny Maryi Kozłowskiej.

Przrd powstaniem styeznlowem, 
rozprawa w Kole literacko-artystyoznem we 
Lwowie nad książką Z. L S. Historyą dwóch 
lat 1861—2. (Lwów 1894). SŁ>w» potępie
nia rzucane na powstanie wobec świeżych 
jeszcze ran i mogił a z drugiej strony wy
sławianie polityki Wielopolskiego i jemu 
podobnych wywołały protest lndzi głębszego 
umysłu niepozbawionych jednak uczucia, a 
wyrazem tego jest powyżej wymieniona ksią
żka. Złożyły się na nią przemówienia naj- 
wybitLiejejych uczestników powstania, wy
powiedziane w Kole literacko-artystycznem 
z powodu barwnie napisanej ale stronniczej 
książki o Historyi dwu lat. Pierwsze miej
sce należy się tu krytyot A. Skotnickiego, 
opartej na źródłowych badaniach powstania, 
po nim następują sprestowmia p. Sj Tuczyli- 
skiego, który tak znaczącą odegrał rolę w 
ruchu ludowym lat 60-ch a kończy dyssu- 
syę J. Starkel kilku ogólnymi uwagami. Po
dobną rozprawę p. t. Stanisław Kożmian o 
powstaniu styczniów om, mianą również w 
Kole literacko-artystyoznym a zawierającą 
krytykę T. Romanowicza, Wojciecha nr. 
Dzieduszyckiego, Skotnickiego, Syroczyńskie- 
go i t. p. zapowiada wydawnictwo materya- 
łów do puwstan:a styczniowego, którego na
kładem i staraniem wyszła i niniejsza ksią
żka.

* K n r to a iy a  lite -n o k a . p rłed kilku
dniami otrzymał Henryk Sienkiewicz od 
grona literatów rosyjskich w Moskwie tele
gram z pozdrowieniami. Wiadomość tę na
leży uzupełnić kilku następującymi szczegó
łami. W dniu 8. lu t‘go br. redazcya n;ie- 
sięcznika Russkaja M yśl święciła piętnastą 
rocznicę swego istnieuia; podczas obchodu 
tej uroczystośoi wzniesiono toast na cześć 
Elizy Orzeszkowej, której powieśoi, w do
skonałym przekładzie, dość często zdobią 
karty tego czasopisma. Następnie postano
wiono wysłać dwa jednobrzmiące telegramy: 
jeden do autorki do Grodna, drugi do Hen
ryka Sienkiewicza do Warszawy. Depeszę 
wysłali : pp. Iwan Iwaninkow, dr. ekonomii 
politycznej, Michał Korelin, dr. historyi po
wszechnej, Klemens Timeraziew, dr. botani- 
kii Aleksander Uzuprow, dr. ekonomii poli
tycznej, Witold Ceraskij, dr. astronomii i 
dyrektor obserwatoryum, Paweł Milnhnw, 
magister historyi rosyjskiej, Sergiusz Sobo- 
lewskij, dr. literatury greckiej, Iwan Iwa
now, magister historyi powszechnej, Mikołaj 
Aksakow, dr. filozofii — wizysey profezoro-
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wie u n iw em te ln  moskiewakugo, a nadto 
M ichał Sablin, redaktor gazety B u & ę a  
W iedom osti, kaiąię Aleksander Sum batów, 
artysta tamtejszego teatru, Ignacy p 
ko, Dym itr Mamin i Antoni Czechow, bele 
M o l .  wreszcie redaktrowie R u ssh e j M y

śli: W iktor Goloew, Mitrofan Bemezow i
W ukoł Ławrow.

Bedakoya rzeczonego miesięcznika przed
sięw zięła te i wydanie wytworne zbiorowych 
Pism Orzeszkowej, z których tom pierwszy 
zaw iera : „Chama", .A scetkę" i „Sielankę 
aieróiową"; w następnych będzie „Nad

Niemnem".
* N asi m a la rze  w A m eryce. Po

zamknięciu wystawy w Los Angeles w Ka
lifornii, powodzenie której było najnieszczę
śliwsze z powoda braku znajomości rzeczy 
przez ludzi, którzy takową urządzili, obrazy 
malarzy polskich w ysłane zostały do No
wego Jorku , gdzie prawdopodobnie wysta
wione zostaną w której z miejscowych ga- 
leryj sztak pięknych, stosownie do poleceń 
osób, dysponujących takowemi.
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MANON LESCAUT-
Opera w 4 aktach Giacoma Priceiniego 

H istorya upadłej kobiety, która miłośoią
śmiercią okupuje rozgrzeszenie— natchnęła 

u i kilkakrotnie poetów i kompozytorów, 
"odjął ją  abbe Prevost, pisząc powieśó M  
“ antyczną: „L’histoire de Manon Lescaut 
lu chevalier D ts  G rieu i“, podjął ją  
wórca Traviaty —  natchnęła ona - 
dasseneta, a wreszcie i Pucciniego.
10 za olbrzymi postęp od Traviaty V 
lo Manon Pucciniego. Traviata, dzieł i _ 
zej epoki twórczości Verdiego, nosi jb  
»ie wszystkie jej cechy i b łę d y : banalr 
>owierzchowność i nienaturalność obok 
Halnych odbłysków siły twórczej V-''-'1'

Jakże inaczej przedstawia się  -
-■escaut Masseneta. Muzyka pełua gracyi 
iry im u, obfita w inwencyę, zawsze pr 
lająoa i zawsze1 piękna.

Równocześnie niemal z Massenetem 
cońezył i Giacomo Puccini swoję 
^escaut. “ Lecz intrygi kupiecko-w.
Upewniły Massenetowi pierwszeństwo,
«k czego Manon Pucciniego kilka lat 
i*ł* spoozywaó w zapomnieniu.

Giaoomo Puccini, jeden z najwybitniej 
zyoh talentów nowowłoskiej szkoły, urodzi 
'« w r. 185S w Lucca, należy przeto do 
ałodszej generacji kompozytorow. Napisał
lotychozas tylko 3 opery,
iw . i g raną P «ed  dwoma taty w W arsza

ukkolwiek oryginalnych dr g  szu

emu, znanemu u nas ^  od

Jw s^neta - \ d y  talent Masseneta bowiem 
ssTnrzedewazystkiem liryczny, Puccini jest 
alentem dramatycznym i takąż jego muzyka.
lhoó ”naturalista“ ustrzegł się od maniery 
,Neo - Wagueryzmu ; me masz przeto u 
iiego leitm otywu, me masz deklamacyi 
lelodyę pochłaniającej, nie masz „uieskoń- 
zonej uielodyi“ —  lecz jest mimo to silny 
r jra z  namiętności, są prawdziwe akcenty 
lezuoia, jest wybitna charakterystyka osób 

sytuacyj —  a przytem obfity zdrój pię- 
:nycb wyślij w oryginalnej formie wyra- 
onyoh.

I n s t r u w e n t a o y a  nie olśniewa blaskiem
fektów “1® bardzo barwna i oryginalna,
TzYobleka welodye w szaty, zdradzające
fik, mistrza, który ohoó studyował wszyst-
o umie wybrać dla siebie to, co jego ta-
ińtowi i siło® je rt odpowiednie

T hrittn które w głównych zarysach
■gadia sie ’z librettem Masseneta, jedną ma 
‘gaaza się “ opuszcza niesmaczną

“ “ Kr  G '" “ ' któr’  ,“Ł°igurę ojca kawał t ra k to w a n y , zawsze
'rzez Masseneta inaczej A ifreda z Tra
rzjpom ina „osiwiałego J t ._
ta ty . W skutek tego też _ak J  J ^  na 
zystą, dramat cały J  la  i i a zdrości 
le miłości zdradzonego K- . ,_ioneff0 Ge- 
r nadziejach swoich zawiedzionego

°“ Po wyliczeniu zalet opery tej, nie mo- 
•emy pominąó wad. Główną wa ? • pod.

' ' ■ • i - 1!2aa Kńy pierwszy akt jest Pe q
.i .,  L u
osięga szczytu, w czwartym u _  , _ 
ridocznie się przerywa. Dlatego pod w gY 
lem ogólnego wrażenia Manon a ^  
na pierwszeństwo, choć me ma 
*y bitny oh momentów. . t

10 wesołych <?«iewc*ą choCł0 dwaj studenci: 
itórych zabŁT r̂ J0l  ^M ysznga) i Bdmondo 
lenato des v wźrńd towarzyszek da-
Karpiński), a ^  fct6raby seice jeg0 do

S  przykuła i wieczną wypowiada wojnę

^ O h ó r  dziewcząt jest świeży i wesoły, 
ikoteż swobodny i wesoły jest nastrój ca- 
ego obrazu.

Zabawę przerywa charakterystyczny od- 
łos trąbki pocztowej, zajeżdża ayliżans
ooztowy, z którego wysiada Manon Lescaut, 
iękne młode dziewczę (p. Kruszelnicka) i 
ra t jej sierżant Lescaut (Szymański). Za 
imi pedąża podstarzały bogaty dzierżawca 
leronte którego lubicżns spojrzenia ścigają 
dauon.

Po krótkiej rozmowie serca obojga mło- 
yoh ludzi, Manon i des G rieu i, zapałały
ńłośeią kn sobie. Ona jedzie do klasztoru, 
osąd ją  wola ojca przeznacza, on tego
nieść nie ohce. Gdy nadto i stary Geronte 
tara się uwikłać ją  w swe sid ła i przemocą 
o P aryża uwieść, nie trudno młodzieńcowi 
umówić ją  do spólnej ucieozki.

Dnet miłosny między Benatem a Manon, 
hoó nie pozbawiony siły dramatycznej, nie 
za jednak tego ciepła, nie ma tej namię- 
ńośoi, która przemawia tak silnie z duetów 
dasoaniego.

D rugi akt w Paryżu. Manon poszła tą 
lr®ią> którą pójśó m usiała. Po krótkim śnie 
młosnym uległa mamonie Geronta— i znaj- 
ąjemy ją  ^  j eg Q domUj wśród przepychu, 
* T^V  ne*e°b światowych.

ustępw które tu następuję, są prawdzi- 
' nowszej litoratury operowej. 

w  .* 5 Kłosów kobiecych (G. moll) 
skcya tańców (D. dur)  ,ą  tak psłne w dzif

ku, z taką inezyą ułożcne, iż same mogły- 
be zapewnić operze powodzenie. Przytem 
akcya postępuje w tym akcie szybko ku
rozwiązaniu.

Des G rieui wiedziony tęsknotą, zakrada 
się do dawnej kochanki, która i tak za nim 
już tęskniła. Następuje duet pełen namię
tności w którym kochankowie postanawiają 
uciekać Mauon zbiera na prędce klejnoty 
nie własne i gotuje się do ucieczki. Lecz 
zazdrosny Geroute czuwa. Widząc się zdra
dzonym, postanawia się zemścić i sprowa
dza policyę. która Manon odprowadza do 
wiezienia. Sceny te wszystkie nadzwyczoj 
dramatyczne, znakomicie są muzyką ilu 
strowane. .

Po drug im  akoie następuje intermezzo
orkiestralne, podczas którego na scenie u- 
kazuje się obraz Manon w więzieniu poku
tującej i klęczącego u jej stóp des G rieui 
Obraz ten wskazuje nam, czego intermez
zo ma być wyrazem. Potęga miłości, która 
des G rieui a przykuwa do Manon, mimo jej 
zdrady, mimo jej hańby oto co bez 
słów wypowiada nam śpiew rzewny i żało
sny prymów. Intermezzo oddaje nastrój ten 
w pięknych i doborowych wyrazach, lecz 
efektem nie dorówna intermezzo z Ca-

Va^Trzeci akt odbywa się w Hawrze. Przed 
ofeuem więzienia, w którem znajduje się M a
non wywodzi swe żale Des G rieui. N astę
puje apel skazanych na deportacyę, któremu 
towarzyszy chór zgromadzonego przed wię
zieniem tłum u, urągającego i szydzącegoz nie
szczęśliwych. W chór ten wmieszał się des 
G rieu i- s iłą  swej rozpaczy um iał wzruszyć 
twardego sierżanta, kierującego ekspedycją 
i uzyskał pozwolenie towarzyszenia Manonie, 
która przemocą na pokład okrętu zawleczona, 
z okrzykiem radości rzuca się w jego 
objęcia W akcie tym, najpoetyczmejszym, 
iest i nastrój i siła dramatyczna. Co po 
nim następuje, nie dorównuje mu. W 4-tym 
akcie który się dzieje ua wygnaniu jest 
tylko’ duet między Renatem des G rieui 
z Manon —  i romance tejże.

Muzyka, która oddaje dość wiernie po
nure tło dla tego smutnego obrazu, ma je 
dnak więcej dekoratywne znaczenie; p ię
knym jest tylko powracający motyw f  mol 
przy tremolowanym akompaniamencie oałej 
orkiestry. Ilustruje on całą rozpacz Renata, 
który daremnie szuka na tej pustyni kropli 
wody dla spragnionych ust kochanki. 
późno, siły  jej sii wyczerpane, śmierć koń
czy pasmo jej cierpień.

Taką jest opera Pucciniego, która weto 
raj została po raz pierwszy wystawioną na 
naszej scenie. Partye główne powierzone 
były p. Kiuszelniokiej i Myszudze, mniejsze 
p. Szymańskiemu, Karpińskiemu i Kasprowi- 
czowej. Dr. A lojzy B ruhnan.
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Ostatnie ■wiadomości
Poruszona w sejm ie przez posła Mi

chalskiego spraw a dostawy mięsa dla 
arm ii — widocznie niezbyt dobrze przed
staw ia się dla naszych rzeźników, skoro 
uznano za stósowne ogłosić w urzędo
wej Gaz. Iw. następujący „politycznie" 
wystylizow any ale niewiele nadziei ro 
kujący kom unikat:

„Oddanie dostawy m ięsa dla tutej 
szej załogi kupcom węgierskim z K o
morna, wywołało ujem ną k ry tykę tego 
zarządzenia adminiHtraoyi wojskowej, 
a k ry tyka ta znalazła odgłos w pismach 
miejscowych. W  sprawie tej dowiadu
jem y się ze źródła kom petentnego, Iż 
jednem  z głównych postanow ień za
wartego co do tej dostaw y kontraktu , 
je s t zastrzeżenie, iż d o s t a w c a  m o ż e  
b i ó  w y ł ą c z n i e  t y l k o  g a l i o y j -  
s k i e  w o ł y ;  dotąd przestrzegano jak  
najśoiślej tego  zastrzeżenia, a zarząd 
wojskowy t a k ż e  i w p r z y s z ł o ś c i  
zaw sze będzie czuwał nad dopełnieniem 
powyższego w arunku".

Zr powodu rozpraw  dzienników  nad 
odnowieniem tró j przym ierza, powiada 
paryski połurzędowy Temps, te  trój- 
przymierze je s t kombiaaoyą zarówno 
DOtężną jak  m istyczną, o której wiele 
dobrego mówić & wiele złego myśleć 
sobie można. Samo jego istnienie taką 
taiem m czością system atyozm e otaczane,
usprawiedliwia a naw et konieczną czy-
„i k o n trlig *  któraby była rękojm ią 
r ó w n o w a g i  europejskiej i pokoju.

„Biuro Reutera" donosi: Położenie
na Form ozie (wielka wyspa chińska, 
którą chce zabrać Japonia) staje  się 
ooraz krytyczniejszem . Chińskie wojska, 
jak  się zdaje, okażą się niezdolnem i 
do stłum ienia zaburzeń i korsarzów. 
Angielska kanonierka „R attler" trzy 
m ana jes t w pogotowiu dla poparcia 
wysłanego do Formozy krążowca „Mer- 
cnry". _____

Neues Wiener lu g b la ti  cy tu je  list 
p ryw atny  bułgarskiego m in istra  spraw  
zagr. N a o z e w i c z a ,  w którym  tenże 
stanowczo oświadcza, i e  w s z e lk ie

Sogłosbi o sk łan ian ia się B nłgaryi do 
iosyi i zbliżeniu się księcia do Gan

kowa nie m ają najm niejszej podstawy.

eniać i pogłębiać austryacką ideę pań 
stwową, tudzież pielęgnowanie austrya- 
ekiej świadomości w prasie. P rzyznać 
trzeba, źe znaczna część publicystyki 
trzym a s.ę tej m yśli przewodniej. Na 
zarzut młodoczechów co da opieszałego 
traktow ania spraw y reform y wyborczej 
oświadcza m inister, że ma silny zam iar 
doprowadzi® reform ę wyborczą do p i- 
myślnego rezultatu. Mówca prosi więc, 
ażeby posłowie wzięli pod gruntow ną 
rozwagę program  reform y wyborozej 
w całej jego osnowie, a trochę oszczęd- 
doiej szafowali zarzutem  opieszałość’. 
Na zarzut, że w praoaoh prawodawczych 
Rady państw a nie ma postępu, ośw iad
cza prezes gabinetu , że wina tego leży 
po części w zachowaniu się opozycyi, 
która nie ohce ani reform y podatkowej 
ani sądowej, a za najw ażniejszą pracę 
uważa reform ę wyborczą i częstokroć 
u trudn ia  prace prawodawcze parlam en
tu. Młodoczescy oponenci zarzucali, że 
ostatn ia sesya sejmów tylko zaostrzyła 
kontrasty  narodowościowe, wobec tego 
konstatuje prezes gabinetu, że właśnie 
uchw ały n iektórych sejmów, a zw łaszcza 
morawskiego, są wymownym objawem 
złagodzenia tych  kontrastów .

Na za rzu ty  młodoozeohów przeoiw 
nam iestnikow i Czech hr. Thunow i głó
wnie z powodu jego ostatniej mowy, 
wypowiedzianej w sejmie, oświadcza 
ks. W indischgratz, że każdy ozłowiek, 

tem bardziej cesarsko-królewski na
m iestnik  m a nietylko prawo ale i obo
wiązek bronić swego stanow iska i urzę
du przeciw ustaw icznym  napaściom. 
Najmniejszej podstaw y nie ma zarzut, 
jakoby pólurzędowe pism a zajmowały 
wobec Czechów wojownioze stanow i
sko, gdyż właśnie pisma te  m ają obo
wiązek przy ocenianiu kw estyj p o lity 
cznych stać na stanow isku jak  najśoi
ślej bezprzedmiotowem.

N astępnie stanowczo odparł ks. W in- 
d ischgratz zarzu t jednego z posłów 
młodoczeshich, jakoby  utw orzenie dzi
siejszej większości parlam entarnej było 
buntem  przeciw wniesionem u przez po
przedni rząd  za zgodą korony projek
towi reform y wyborczej. Mówca za
strzega się stanowczo przeciw mięsza- 
niu koronę w grę, gdyż odpow iedzial
ność za przedłożenie wyborcze ponosi 
jedynie i wyłącznie rząd. Przechodząc 
do kw estyi stanu w yjątkowego w P ra 
dze oświadcza ks. W indischgr&tz, że 
tak  samo jak  rząd dopiero po bardzo 
gruntow nej rozw adze zdecydował się 
stan ten zaprowadzić, tak  też z pewno- 
śoią n ie  myśli lekkom yślnie przewlekać 
term inu jego  zniesienia.

Rząd pragnie szozerze, aby  w Cze- 
ohach nastały  lepsze stosunki, wszelako 
polepszenie zależy od wszeohstronnej 
dobrej woli i od korporatyw nego w spół
działania wszystkich czynników . R zą
dowi z pewnością n ie  brak dobrej woli, 
jak wszędzie tak  i w Czechach będzie 
on stał tylko na gruncie obowiązują
cych ustaw  i starań się będzie godnie 
spełnić ciężące na  nim zadanie.

Po ks. W indischgraetzu przem aw ia 
li za funduszem  dyspozycyjnym  pp 
Morsey i Pinm ski. P. P in ińsk i w spom 
niał o tern, że ostatn ia sesya sejmu 
galicyjskiego była najlepszym  dowo
dem wspólnej pracy pokojowej obu 
narodów  zam ieszkujących kraj.

W głosow aniu p rzy ję to  fundusz dys
pozycyjny 14 głosam i przeoiw  6, tu 
dzież resztę pozyoyi rozdziału  „Rada 
m inistrów ."

W iedeń  d. 21. lutego.
W  klubie H ohenw arta omawiano 

wozoraj kw estyę cylejshą. P . B o s -  
n j a k żądał wyjaśnień w tej sprawie 

dom agał się, by postanowienia s ty 
ryjskiego sejmu w tej kw estyi nie m ia
ły  żadnego wpływu na postanowienia 
Izby  posłów. P. H o h e n w a r t  odpo
wiedział, że sprawa cylejska znajduje 
się ciągle w tern samem stadyum . Żą
dania Słoweńców co do gim nazyum  
oylejskiego są zupełnie słuszne i odpo- 
w iadają zarówno i państwowej idei i 
potrzebom feulturnym krają. W gloso 
waniu utrzym ało się postanowienie klu
bu, mianowicie, by głosować za wsta
wioną pozycyą n a  gim nazyum  cylej- 
8 . i0 1 z tem , że ta  pozyoya tylko na 
gim nazyum  w Cylei ma być obró
coną. J

.W iedeń d. 21. lutego.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

panów poświęcił prezydent T rau tt 
m annsdorf gorące w spom nienie pam ię
ci arcyksięcia A lb reo h ta , poczem na 
znak żałoby posiedzenie zostało zam 
knięte. Następne posiedzenie odbędzie 
się dziś.

W iedeń d. 21. lutego. 
Radzie państwa przedłożono projekt 

ustawy w sprawie budowy dwóch kli
nik i insty tu tu  fizycznego dla uniw er
sytetu lwowskiego, projekt ustawy o 
rozszerzeniu spoczynku niedzielnego, 
także na handel dom okrążny i żądanie 
m inistra oświaty o dodatkowe kredy ta.

Rada państwa.
(Telegramy G ar. Nar.)

W iedeń d. 21- lutego. 
Komisya budżetow a odbyła wozo

raj pierw sze posiedzenie. Przy ty tu le  
„Rada m inistrów " w yw iązała się żywa 
d y sk u sja  nad funduszem  dyspozycyj 
nym, k tó ry  tym  razem  ma być powię
kszonym  o 50.000 zł. W dyskusyi tej 
zabrał głos p rezy d en t m inistrów  ks. 
W indischgraecz:

W szelako naw et i po tem  podwyż
szeniu będzie fundusz dyspozycyjny, 
jakim  rozporządza gabinet austryacki, 
i oyfrowo i proporoyonalnie mały w po
równaniu do funduszu dyspozycyjnego 
rządu w ęgierskiego. Przeznaczeniem
funduszu dyspozyoyjnego jest wzm a-

P ra g a  d. 21. lutego.
W ozoraj w nocy grupa złożona z 25 

uczniów szkoły przemysłowej za trzy 
mała się przed kasynem  szlacheokiem, 
a jeden z tej g rupy  rzucił w okno ka
syna jakiś ciężki przedmiot, który odbił 
s-ę od ram y okna. D rug i pocisk wpadł 
przez okno do sali k a sy n a , w której 
podówczas znajdował się nam iestnik hr. 
T hun  i wielu członków arystokracyi. 
Pociskiem tym  był odpiłow any kawa
łek klam ki od drzwi.

B udapeszt d. 21 lutego.
Izba posłów przyjęła wozoraj jedno

głośnie wniosek A ndrassego, aby dye 
ty  poselskie za jeden dzień złożyć na 
rzecz proletaryatu w iejskiego w Alfól- 
dzie. Socyaliśoi chcieli wyprawić de- 
monstruoję przeoiw temu wnioskowi,

jako niegodnej ludu jałm użnie, ale po- 
lioya przeszkodziła.

Opozycya um iarkow ana oświadcza, 
że nie było żadnych wcale urzędowyoh 
rokowań względem zlania się narodow
ców i dysydentów  ze stronnictwem  li- 
beralnem (m inisteryalnem ), hr. Appo- 
nyi i hr. Szapary  bowiem zawsze pod
nosili, że przed zupełnem  załatwieniem 
przedłoień kr ścielno-politycznych w I- 
zble panów spraw y fuzyi wcale nawet 
poruszać nie można. Dalej podnosi zre
sztą opozycya, że w praw dzie m inister 
prezydent Banffy pragnie fuzyi, ale 
znaczna część liberałów jest je j prze
ciwną i przeszkodzić jej umiała, żąda
jąc, aby przed feryam i letniem i o fuzyi 
naw et nie mówiono. Co dzienniki do
noszą o rokow aniach, to polega tylko 
na pogadankach, i chcą jedynie zama
skować fakt, £e fozya an i na włos n a
przód nie postąpiła.

A rco d. 21. lutego.
Zwłoki arcyksięcia przew iezione zo

staną ztąd  w sobotę, a do W iednia 
przybędą w niedzielę w ieczorem. Do- 
tyohozas nadeszło tu  przeszło 3000 de
pesz kondolencyjnych, m iędzy niemi 
depesze od w szystkich monarchów eu
ropejskich.

Pogrzeb odbędzie się w W iednia 
we w torek o godzinie 3 po południu. 
Zwłoki arcyksięcia złożono w trum nie 
w uniform ie m arszałkowskim . W  zło
żonych rękach trzym a arcyksiąże he
banowy krzyż z postacią C hrystusa 
wyrzeźbioną z kości słoniowej.

B rrn  d. 21. lutego.
Komisya Rady narodowej (szwaj

carskiej Izby niższej) uchw aliła 5 g ło 
sami przeciw 3 zmonopolizować w yrób 
zapałek dla dobra robotników  w fa 
brykach zapałek, k tórzy  w skutek nie- 
dbałości fabrykantów , często zapadają 
na  nekrozę (raka w kościach).

B e rlin  d. 21. lutego.
Z powoda wniosku na rewizyę kon- 

stytucyi w M eklenburg-rftrelitz wywią
zała się w parlam encie gorąca debata. 
W n io s e k  został jednak  odrzuconym.

B erlin  d. 21. lutego.
Południowo niemieckie pism a ag i

tują za myślą zam ianowania Bism arka 
przy sp o s o b n o ś c i jego 80 letnich uro
dzin „obywatelem honorowym Niemiec".

B e rlin  d. 21. lutego.
Cesarz W ilhelm w yraził swe nieza

dowolenie z powodu podburzających 
mów w związku agraryuszów , przyczem  
znowu podnosił, że kanclerz Hohenlohe 
posiada całe jego zaufanie.

B e r l in  d. 21. lutego.
P arlam ent p rzy ją ł w trzeoiem  czy

tan iu  ustaw ę o powrocie Jezuitów .
H am b u rg  d. 21. lutego.

Stojący w kanale olowym parowiec 
„Triumph" został k rą  na połowę prze
cięty, tak, i i  w 10 m inut utonął. Osa
da zaledwo zdołała zabrać oo najpotrze
bniejszy ubiór.

P e le r8 b n rg  d. 21. lutego.
W  kom petentnyoh kołach nazyw ają 

fałszyw ą pogłoskę o interw encyi An
glii i Rosyi w w ojnie ohinsko-japoń- 
skiej.

B e lg rad  d. 21 lutego. 
W ydana przez em igran ta  Baskowi- 

osa broszura wywołała tu  wielką sen- 
zaoyę. Broszura ta  obw inia księcia ozar 
nogórskiego, że on spiskow ał przeoiw 
królow i Aleksandrowi i p rag n ął swego 
syna wynieść na tron serbski.

Monachium d. 21. lutego.
W  W iirzburga odbyło się wafoe 

zgrom adzenie baw arskiego chrześcijań
skiego Związku chłopskiego, na  które 
przeważna ozęść południowo - niem ie
ckich Związków chłopskich delegatów 
wysłała. Uchwalono następującą rezo- 
uoyę : „Niemieoka produkeya zbożowa 

potrzebaje spiesznego ra tunku. W nio 
sek hr. K anitza należy przyohylm e po
witać, ale oraz rozw ażyć, ozyby nie 
potrzeba zmusić m łyny, aby pewną ilość 
zboża niem ieckiego używ ały."

B ru k se la  d. 21. lutego.
Na balu m askowym  w Dunkierce 

w ybuchł pożar; 5 pań tańoząoyoh od
niosło rany, 3 z nich um arły. W skutek 
natłoku w popłochu około 30 osób zo
stało pokaleczonych.

Hongkong d. 21. lutego. 
Magazyn proohu na w yspie Form o

zie wyleciał w powietrze. Skutkiem  
tej eksplozyi zginęło dwa tysiące lu

li.

L o n d y n  d. 21. lutego. 
Wedle depeszy Standardu  z Kon

stan tynopola (źródło wątpliwe) zaszła 
rzeź chrześcijan  w H esra w M ezopota
mii. Duchowni m uzułm iińscy obwoły
wali publicznie w m eczetach św iętą 
w ojnę przeciw  giaurom  i wielu chrze
ścijan  zostało zabitych. K onzul angiel
ski p ro testow ał u  g u bernato ra  w Diar- 
be^.rze, k tó ry  p rzy rzek ł ukaran ie  fana
tyków .

L o n d y n  d. 21. lutego.
Do Timesu  donoszą z K airu , iż po

łożenie Europejczyków w A leksandryi 
jes t bardzo niepew ne. D zienniki zwra- 
cają  uwagę na  rozszerzane wśród kra- 
jowoów proroctwo, iż podozas tegoro- 
oznego św ięta  ram azanu wybuchnie

wielka rzeź, której ofiarą padną Euro 
pejczycy. K rajow cy w zględem  E u ro 
pejczyków, a szczególniej względem 
m arynarzy  i żołnierzy zachowują się 
wyzywająoo. W ielki niepokój wzbudza 
rów nie i to, źe w okolicy m iasta snują 
się bandy Beduinów.

K o n s tan ty n o p o l d. 21. lutego. 
G ubernator Bejrutu (w Syryi na dro

dze do Jerozolim y) zawiadom ił konzula 
angielskiego, że na przyszłość nie wol
no podróżować w głąb kraju bez spe- 
cyalnego pozwolenia z K onstantyno
pola. Byłaby to niesłychana uciążliwość 
dla pielgrzymów do Grobu św., i zape
wne ambasador angielski poczyni kro
ki, aby to rozporządzenie cofnięto.

W aszyng ton  d. 21. lutego.
Sprawa zw ołania międzynarodowej 

konferencyi m onetarnej zyskuje tu wie
lu zwolenników. Na zaproszenie S tany  
Zjednoczona niezawodnie wyszlą dele
gatów.

Spółka naftowa polska
zawiadamia, że rozpisaną na dniu 15. 
stycznia subskrypcyę na I. em isję w kwo
cie 200.000 zł. zamknięto na dniu 18. 
lutego, ponieważ cała suma pokrytą zo
stała.

Subskrypcya na II. emisyę w kwocie 
200.000 zł. dla osobnej grupy interesów 
naftowych nastąpi później, na podstawie 
uchwały Walnego Zgromadzenia naszych 
członków.

Prenotować się można na tę drugą 
emisyę w biurze Spółki (ul. Sykstuska 
1. 38) bez wszelkiego zobowiązania tak 
dla prenotowanych jakoteż dla Spółki 
naftowej polskiej.

Prenotowani zostaną pisemnie zaw ia
domieni w chwili rozpisania subskrypcyi 
o warunkach i postanowieniach sub
skrypcyi.

We Lwowie 19. lutego 1895.
Zdzisław Obertyński, Stanisław M atkow
ski, Adam Trzecieski, A lfons Gostkowski.

Wiadomości piaiaowo
Lwów, dnia 21. lutego 1895. 

Akeye »  eitukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 218 50 do 221’50. Kolej Lwow.- 
Ozern.-Jasaka po 200 zł. w. a. 312’— do 3 1 5- — 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 450-— do 
460-—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
— do 210 —.

L is ty  zastaw ne na 100 zł.. Banku hi pot. ga 
5% los. w 40 lat. 101-30 do 1 0 2 --. 5%  z 10»J 
prem. 110-30 do 111-—. 4,/ j0/o los. w 50 lat. 
100*— do 100-70. BanKu Krajowego 41/ł °/0 los. w 
51 lat. lOu-80 do 101-50. Banku krajowego 4°/„ 
los. w 57 lat. 97-50 do 18-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I- emisya) 98-50 do 99 20. 4%  los 
w 41‘/i lat. 97-80 do 98 50. 4°/0 los. w 56-latach 
97-70 do 98-40. 41/1u/0 los. w 52 lat. —•— do

Obi Igi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyi 
nego 4%  97-80 do 98-50. Buków, funduszu pro 
pinaeyjnego 5%  102-— do —.—. Kom. bankn 
krajowego 5°/q w. a. II. em. 102-00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6*/p w. a. 105.50 do —■— 
4Vj°/» 100-59 do 101-20. 4%  z roku 1891 97 80 
do 98 50. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98-— do 98 70.

L o sy : Losy miasta Krakowa 25.50 do 28 50 
L obj miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

M onety. Dukat cesarski 5'79 do 5-89. Napo 
leondor 9-79 do 9-89. Półim peryał 10-10 doOO‘00 
Rubel rosyj«ki srebrny P28-— do 1-33 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-32-70 do 1-3B S0. 100 marek 
niemieckich 60-40 do 60-90.

W iedeń d. 21. lutego.
(Telegram Oaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 412-37, węgierski bank kredytowy 
499-50, anglobank —•—, landerbank 287-—, ko
leje państwowe 396-25, lombardy 106-25,\ elbetha 
277-—, akoye .ytoniowe 241-25, alpiny 91-—, 
renta maje* . 10190, węg. renta złota 124-35, 
węgiersk enta koronna 99'30, austr. renta ko
ronna —•—. losy tureckie 73-50, unionbank 
328-—, marki —■—, ruble — .

Berlin d. 21. lutego.
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 250-50 (411-66), lombardy 43 90 (106 15), 
węgierska renta złota 102.40 (124-35), węg. renta 
koronna 219-50 (133-13). Cyfry podane w nawia
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wimer-Parił&t.

Frankfurt d. 21. lutego.
(Telegram Oaz. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 338.25 
(412-28), lombardy 88 62 (105-93), węg. renta 
z ło ta —•— (— ■—)» węgierska renta koronowa 
97—  (100-06).

Poszukuje się do kupna
m ają tk u  ziem skiego  położonego we 

wschodniej Galicyi, z pałacem w
cenie od dwu do trzechkroćstoty- 
sięcy zł.

m a ją tk u  ziem skiego, położonego we 
wschodniej Galicyi, w bliskości ko
lei, w cenie do pięćdziesięciu ty
sięcy zł.

dw óch  k a m ien ic  we Lwowie w śród
mieściu położonych, z wolnemi la
tami, do nabybia których potrzeba 
włożyć od 15 do 28 tysięcy zł. w. a. 

Zgłoszenia przyjmuje kancelarya adwoka
tów D r. W incentego  B a lab an a  i  Dr. 
A leksandra  V osla, we Lwowie, przy ni. 
Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

N a  s p r z e d a ż .
Majątek ziemski w obszarze 1100 

morgów w powiecie gródeckiem, przy kolei 
położony, godzina jazdy ze Lwowa za 185 
tysięcy zł.

Folwark w najbliższej okolicy Lwowa 
inwentarzem za 13000 zł.

Kamienica dwupiętrowa we Lwowie, 
w śródmieściu położona, wolna od podatku 
przeszło 10 lat za 46.500 zł.

Kamienica jednopiętrowa, we Lwowie, 
w śródmieściu położona, nowe dwupiętrowe 
oficyny z wolnymi latam i za 42 000 zł.

Dwie w ille we Lwowie, w bliskości 
parku  Kilińskiego położone w oenie 10.000 

19.000 zł.
Bliższycl wiadomości udzieli z grzeczno

ści kancelarya adwokatów dra W. B a ł a  b a j  
n a  i dra A Y o g l a  we Lwowie ul. Ko
pernika 1. 7.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•bcwięsuiąuy od t. maja *894.

(Oeas lwowski).

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia 21. lutego. Płacono: pszenica 

na wiosnę po zł. 6 63 do 0— , pszenic* na jesień 
7-11, na maj-czerwiec 0-—, żyto na wiosnę 5 67, 
żyto na jesień 6-11, owies na maj-czerwiec 0-—, 
kukurudza na maj-czerwiec 6*44, na lipiec-sier
pień 0-—, rzepak na s:erpień-wrzesień — •—, na 
styczeń-lnty —•—.

W iedeń 21. lutego. Spirytus kontyngentowy 
15-60 do — .

P rzy jech a li do  L w ow a.
dnia 21 lutego.

Hotel Zorio. St. Tustanoweki z Żuro
wa, J. Siegler Eberswald z Krzeezowic, J . 
Broki z Kijowa, 0 . Schnel z Firlejówki, G. 
P la tr z Borysławia, L . P irger z Niesłucho- 
wa, A. Horodyeki z Kooiubiniec.

Ntan powletnsa. U biegłą dobę mieliśmy 
pochmurną, od czasu do czasu padał śnieg 
nieznaczny.

Barometr bardzo powoli opada.
Btuii liaromeuru tiedukowauy do po&i< 

mu morza bvł dni ś o 1 i  tej godzinie w p< 
łudui? 62 0 mm.

Prognoza nu dobę dnia 22 lutego b>. 
lod północy do północy). Wiair będzie o 
do hieronku przeważnie zachodni o średniej 
prędkości około 4 0 m/ech.

Brednia temperatura doby około 5r>C, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone — a 

iględau wilpolnośó powietn:- będzie około
87 V

Opad, od czasu do czasu śnieg.

D o L w ow a
przychodzą z

Krakowa (Berlina. 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tjlko od*|6 
do włączDie “ I,) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od lB|, do “ I, 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro

dów ua dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro

dów na Podzamcze 
Suczawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza. 
Munkacza, Chyro w a i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanic'awowa i Bory 
sławia, przez Stryj

Pociąg 
poepies zny

3-08

2-34
1016
10-16

Ze L w ow a
odehodza do

D ziś dnia 
Charłampyu.

22 lu tego : F iotra Kat. —

Pociąg
pospieszny

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce I 
Szanownej P. T. Publiczności, zapew nia-«^  1 Sk°leg° 
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

We Lwowie 1. Btycznia 1895.

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki przez Tar
nów lub Rzeszów 

MuszyDy-Krynicy prz. 
Tarnów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno
brzegu

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. Pdzamcze

Suczawy
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
Nowosielicy, Bephó- 

methu n. o. i Czuayna 
Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Munkacsa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Hrebenowa 

Chyrowa przez Stryj

1-00 xo-« 
10-66

10-«

10«

3-206-44

6-58
6-51
6-51
6-51

6-51
6-51
6-51

3.32

Pociąg
osobowy

6-01
6-01

9-36
9-36

6 “
(-M ' m

■ 9-36 . .

• ■ 9JJ

6-01 • , •

9-10 12-46
• • 6-46 •

10-05 9-46 6 » *

9-69 9-21 6-55
, 8-13 1-03 7*0

813
1-03
6-21

' 8-24 5-21 •

9-10 «
2*38 i

• » « • •

Pooiąg
osobowy

g-M
5 ”

U l i

&•**

5-ss

10-16

10-40
10-51

10-51

10-51

956
9-56
6-16

7-ąs

10*66

11*9
3-31
3-31

3-31
7*j

10-26

6-16
10-26

1026
3*1

7 -«
7-«

7*1
7-si

7-M

11“  

"i
u -2

r- 4 
1*2

11-06

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hotelu Europejskiego 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

U w aga. Godziny, podkreś one czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano.

W biurze infonnacyjnem  c. k. austr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja L 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
krężnych, dowolnie zestawialnyeh zeszytów do ja
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon
kowym. Informacye w spiawath taryfowych 
przewozowych.
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Kazania pasyjne
rozmaitych autorów, w wielkim wy
borze, posiada na składzie i prze

syła na żadanie do wyboru

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra W tA D . m M M
w  Krakowie

Fosznknie się  U u b y c ia
większego majątku

w z ie m i 6578

w Galicyi lub na Bukowinie.
Szczegółowe o^^sy z podaniem ce* 
oy nadsyłać inożua pod adresem: 

R. Z. poste restante Lwów.

DBOHRfK O fiŁO §ZEN IA  po cen cie  od w yrazu.
^iZTUCZNE wkładki do zamków, przez 

zr stosowanie któ ych najzwyklejszy za
mek przeistacza się w zamek bezpieczeń
stwa sztuka złr. 2-50 poleca P io t r  Chrzą- 
stow ski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

FO R T E PIA N  rzeźbiony, m att, w stylu 
barokowym; pianino czarne i harmo

nium w składzie Karola Mareckiego, Lato- 
rego 28. 561

MATURZYSTA szkał realnych poszuku
je zajęcia nauczyciela domowego na 

wsi lub w mieście, ndiiela także nauki gry 
na cytrze. Łaskawe zgłoszenia pod : A, K. 
w Podgórzu poste restante. 578

OFIC Y A LISTÓ W , guwernantek i służbę 
wszelkiego rodzaju najlepiej poleconą, 

można lostać w największym wyborze tyl
ko w Biurze Satały, Lwów, Sykstuska 8.

MASZYNY DO SZYCIA w j brane z 60 
fat/rjk zagranicznych i yedeńskich, 

ręczne Singera po złr. 25, 36, 40, 4b i 50 
z<r„ nożne Singera po złr. 27, 42, 5 j i 65 
złr. ratami po 4 złr. miesięcznie, gotówką 
10% taniej. Na składzie jest zawsze 200 
maszyn do wyboru. Natrętni ajenci chodzą 
po domach i sprzedają maszyny po 70 i 8 
",łr. a takie same kosztują w moim handlu 
po a2 złr. Jó ze f Iw a n ic k i, Lwów, hotel 
Zorża. 499

Zboże Jare de siewu 1 karto
fle doborowej jakości — poleca  
Zarząd dóbr Juliana br. Bru- 
nickiego , Strzalków  p. Stryj.

H e r b a t a
z pierwszej ręki , chińsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4 ,  3'5U. 3, 2'50 funt. Okruchy aroma 
tyczne po złr. 1 75 i po złi. D30 funt. ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze 
żany. ‘ 485

IV m a łżeń stw a ch
pośredniczy dzięki swym znakomitym zna
jomościom ze zdum^wającym skutkiem : 
Administracya „Universum“, Budapeszt, 
Giirtnergasse 29. Dyskretne inforuiacye 
odwrotną pocztą 527

LAND ARA mało używana, na osiach oli
wnych, do sprzedania. Ulica Koperni

ka 3. 577

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

IkZĄDCA EKONOMICZNY posiadający 
studya rolnicze i dłuższą praktyką 

poleca usługi *we od wiosny 18%, A dres: 
•J. B. w Kruszplnicy, ad Stryj poste rest.

Dr z e w o  b u k o w e  n» opał po złr.
14 50 za 1 stos z odstawą do domu, do 

nabycia w handlu korzennym Albina Solec
kiego, ul. Wałowa 11. 575

iN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I  dzienników przyjmuje i ekspedjuje Oentr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11

Konfiskata
powieści Józefa Rcgosza

MOTORY ŻYCIA
została zniesioną.

W skutek tego najlepszą powieść

Józefa Rogosza

MOTORY ŻYCIA
można nabyć 6566 

we wszystkich księgarniach 
z a ‘Jł tomy 2 złr. 80 ct.

KASYstare i  nowe sprzedaje 
4688 naj tanie)

EMIL WEINER
Wlon I., S alztho ^osao  4

Przewybome w smaku i zapaehu 
przez SUEZ sprowadzane

UEEUAT7
n  o D i u s k i e

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4-40, i 5 za 1 funt

W y sle w k l herbaciane
po złr. 1-50 i 1 '70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42 .

Już wyszedł z drutu
C e n n i k  6570

nowości paryskich
który każdy na żądanie otrzymać 

może u

Alojzego Hubnera
Lwów, R yn ek  I. 38.

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
ilbo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry  4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Golltsch przy Gonobltz w Styryi.

W ĘZĘ GUMOWE,
P Ł Y T Y  G U M O W E

RURY CYNOWE
H iZ Io rł? :!, 

Szpnnty, P ipy itp.
poleca

W . G zopp
Lwów, Żółkiewska 2

(plac Krakowski).

Pil
Dra Fryderyka Lengiela

l l a l s a i t i  b r z o z o w y .
Już sam »ok raślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy śrójdeS piękności; jeżali jednak 

w w n  ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
^ f j  w drodze chemicznej ja to  balsam , w takim razie dopiero 

zyska prawie cudowny skutek.
Jeżeli wieczorem posrairujemy twarz lub inne miejsce 

 ^  skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rano odpadają p ra
wie n leznac^c łupieże ze skóry, któi a staje się przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsa,m te r wygładza powstałe na I warzy zmarszczki i  blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwc twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
spuszczenia wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opiBem użycia zł. 1 50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i  najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry i myslnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabycia w każdej* większej aptece, mianowicie: w« Lwowie u Zygm. 
Kuekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Goliehowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielaku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas

Zastępca
pod każdym względom zaufany, obznajo- 
miony z kupieetwem, któryby przynajmniej 
dwa razy do roku objeżdżał Galieyę, po
szukiwanym jest za dobrą prowizyą. Zgło
szenia ; B. Peeold w Pradze, fabryka pie- 
czywek do wina i herbaty i karlsbadzkich 

opłatków. 6578

A g e n t ó w

do zbierania anonsów
i zapraszania Uo prenumeraty.

poszukuje się we wszystkich większych 
miastach w kraju i za granicą. Oferty pod 
„Acquisitcur“ załatwia Ekspcdycya anon
sów Schalek, Wiedeń. 6579

3 ciągnienia już 1. i 5 . marca.
Polecamy następujące grupy losów wyposażone wielkietni w ygranem i:

QK ciągnień 
z  g ł.  w jg r . złr. 690 .0 00  / / Ł zł. 1,344.000A O ciągnień . . . . . .z g ł. wygr. s p ła c a n ia

i  los kredytowy ziemski II. em. ) Wszystki
1 los B azy lik a  ( 4 losy w 40
I los se rb sk i ty ton iow y  j ratach m.
1 los J ó - s z ir  J po 1-60.

1 Węg. los C zerw , k rzyżu  | Wszystkie 
1 Los B azy lik a  14 losy w 40
1 Los S erbsk i ty ton iow y  f ratach m.
1 L os Jó -S z ir  / po 1 złr.

Nabywca ma natychmiastowe wyłączne prawo do wygranej po złożeniu pier 
wszej raty. Każdy los musi wygrać. L ista ciągnień gratis i franco.

Wechselstube WERNER &  Co., Wien, I. Wipplingerstr. 39.
Zlecenia z prowincyi załatwia natychmiast. Pierwsza rata za przekazem, 

___________________ dalsze na czeki noczt. kasy oszczędności. 6574

Kie nta obawy przed, dniem prania óielizo;
T T ż y w a J i ą o 6246

patent, mydła z murzynem
pierze się w przedągu pół dnia 100 sztuk bie
lizny nienagannie, czysto i pięknie przezco 
konserwuje się bieliznę dwa razy tak d łjgo , 

jak  przy użyciu każdego Innego mydła.
Używaj ąe

patent, mydła z murzynem
oierze się bieliznę tylko r a z , zamiast ja k  zwy 
kle t r ; y  razy. N ikt odtąd nie potrzebnje prać 
szczotkami i nie używać szkodliwego proszku. 
Oszczędność czasu, pracy i m aterjału  palnego. 
Bezwarunkową nieszkodliwość stwierdza świa- 
icctwo Dr. Ad. Jollesa, znawcy nsianowionego 
orzez e. k. sąd handlowy. — Do nabycia we 
vszyslkich większych handlach korzennych i 
ipo^ywczych, [tudzież w I. wiedeńskim stowa
rzyszeniu spożywczem i w I. Towarzystwie 
gospodyń w W iedniu .— Główny skład : Wien 
I. Rcnnguose 6.

Główny s k ła d  we L w owie: Alojzy Hubner, w Rynku.
Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajów ker Lwów, Kotlarska 3.

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

Muszyna do prania
Pneumatyczna ręczna maszyna do urania

I M )  I N K
czyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w świacie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co daia od 1L  do 12. na 
próbach prania, które sie odbywają w handlu

O. T. W INCKLERA SYNA
L w ów . Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9.

SYNAPIZMY R IG OLLOT
JtflriffKturdu w A rk u szach

ŚRO D EK DOGODNY, PEW N Y, S IL N IE  ODPROW ADZAJĄCY NA ZEW N ĄTRZ 
N IEZBĘD N Y W KADŹDYM DOMU

_głńwny_

J M  I H H M O m e Z
31 poleca

najprzedniejsze perfum y i w od y  toa letow e ,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie:
. jaśminową, fiołkową, różaną, esedową, konwaliową 

A vA  1 U lL ijr  . Ylang-Ylang, Opoponai, Jockey Ulub, heliotropowa, Esb 
Bouąuet, piżmową, Millefleure, itp. Flakoniki po 25,40, 75 ot. 1 złr. 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr.
W n J n  l w f t w  j k n  powBiuohnie nznana i połznkiwana dla (we- 
" T v U .l l  I W U W d M j g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długo

trwałego zapachn, do Bkrapiania sukien, ci i rozpylania w salonie .— 
Flakonik mniejszy 80 ct., w ięks.y 1 złr. 50 ot.

Woda warszawska
•zy 95 ot., w iękuy 1 złr. 80 ct

1 A w m n d n W G  podwójna i w o d a  le w a n d o w o -a m -  
”  ł o W a l l U O  VY U b ro w a , łąpowłzecl uie używane do roz

pylania w talonach a l t  zwojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ot., złr. 1.20.

W f l d v  L f t lo T K a k lA  pr*«dnie i najprf.edniejize. Flakoniki po 
T T U U y  IL U LU IiS IA lt}  ct. 15, 20,25, 40, 50, 80, 1 złr., 1.50.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni
ka ]. 3, in l ic a  Halicka róg Bnimów. W KRAKOWIE: Sukien

nice 1. 2 0 ;  w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2;

J A N

JARZYNA
ju b i le r  i  z ło tn ik

we Lwowie, plac Maryacki
poleea swoj bogato zaopa

trzony skład 
w yrobów  jubilerskich

złotych i srebrnych 
po najniższych 

cenach.

B R Y L A N T Y
tak nowe jakoteż orasion 

zaw sze w w ielkim  w y b łrz e  a

J .  D Ą B R O W S K I E G O
w  a l a w jz r ie ,  a l t o a  H i l i o k a  17.

B ■

^Broszki T y lk o  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest o rz e ł i firma A.. M o ll
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

F a łszy w e  w yrob y  będą sądow nie ścigane.
Cena zapleozętocrrnego ory oalnego pndełNe X  słr. w aluty Enuitr.

Wódka frkńeuska i sól Molla
■  Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamkn.cte plombą ołowianą „A. M d l* . ■  

* ■ 1  Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■
_  do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom pi wstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniając* I

p  n» muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Głowiy skład wysylen u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. J
D ^ T  Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie ż ą d ać  preparatów MOLLA i te tylko przyj- ■"

■ mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. "TW I 661* ■
■  SKŁADY WK LW OW IE: J . Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałłaban. ■
* * * ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■  n 1

i

Wielka wysprzedaż sezonowa!
Towary pozostałe z sezonu zimowego : 

200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 
60 ct. do 2 złr.

250 wielkich chustek Himalaya od zł. 1’75 
do 2 złr.

500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dzieemnych od 70 ct. do 2‘50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych chustek , rękawiczek zi
m owych, halek, bielizny J ag e ra ,  barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro
nek, wstążek, hąfmw, bortów, welonów, materyj 
jedwabnych, i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. — Także będą wysprzedawane ze sezo
nu pozostałe kapy Da łóżka, na stół, niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

koi .e, K.łary watowone i kocyki na łóżka 
po następujących cen ach :

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 poiedynczyeh kap na łóżka od zł. 2-50 do 4.
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 1‘50.
80 par firanek koronkowych od zł. 1‘40 do 2 50.

Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, 
na składzie pozostaną.

Z szacunkiem

1000 fantazyjnyr h tahleiek na stoł po 25 ct.
50 par Iranek jutowych od zł. 1‘20 lo 1*50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr. 

1-30 do 1-80. r
'i ' sztuk kołder wełni&no-atłasowyeh po zł. 5’75.
10 1 koców flanelowych (Jagerowskie) po 3-50.
20: koców lamaflanelu po 3‘40.
50 ztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

cd 3—5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi stażami po 22 zł.
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4’50—8.
50 dywanów salonowych po 6 50.
lOOjngóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 — 10 metrów 

po 2 50 i wyżej.
jak długo powyższe towary

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we L w rw ie , plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincji załatwia się najsumienniej i iak najrjmhlej.

mmmmm %JoMHi n M H H M H ia a i  mm __ _

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°!o A S Y G N A T T  KASOWI

31 1 0

i o

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASYGNATY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obieeu 4*/,% A ey g n a ty  k asow e z 90-duiowem wy- 
powiedzeuiem oprocentowane będą p ocząw szy  od dn ia  1. maja 1800  po 4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Ł « ó w ,  dnia 31. S t y c z n i a  1800. MMyrekcffttt

A L B E R T  SZEO W R O N
Skład onarów kolonialnych, Herbaty, Owoców południowych,

Iłclikatcsów, Win
■ w e  L - ^ r o ^ r i e ,  p l s i o  1 -  T .

Towary w pierwszych gatunkach. — Ceny umiarkowane.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki. Z drakami i litografii Pillera i Spółki,


